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Rezultat wyborów z kuryi IV.
Wczorajsze wybory z kury' gnu i  w iej­

skich wprowadziły bardzo znamienne zorany  
w składzie reprezentantów tej kuryi i to nie^ 
tylko zmiany osobiste, ale t,akże co do lioze- 
bnei riły stronnictw, składających sie na tę  
kuryę. W  poprzedniej kadenoyi bowiem skład 
jej był następujący: zasiadało w niej 44 kan­
dydatów centralnego kom itetu wyborozego, 15 
Rusinów, w tej liczbie 10 ugodowoów, 8 lu- 

IWnów, 6 członków związku chłopskiego, tu- 
icż ks Scojałowski. reprezentujący w swojej 

OSobia odrębne stronniotwo. Z wczorajszych  
zaś wyborów- w yszło 51 kandydatów Komitetu  
oentralnego, t. j. zwolenników solidarności na­
rodowej, wliczając w  to także notiryusza p. Hu- 
Zij, wybranego w powiecie grybowskim, i ks. 
W ilczki Bwicza, wybranego w dąbrowskim, któ­
rzy nic byli wprawdzie poleoen1 przez Komi­
tet centralny, lecz kandydował' na własną rę­
kę, mimo to jśdnafe oświadczyli się za solidar­
nością narodową, iaką uosabia ten komitat. 
Nadto wyszło wczoraj z łirny wyborczej: 13 
Rusinów, 4 Stojałowczyków, 4 kandydatów  
zw>azfcu chłopskiego i 2 ludowców A  zatem  
polski obóz narodowy, hołdujący zasadzie, że  
tylko w jedności nasza siła, zyskał 7 manda­
tów a Stojałowczycy zyskał1 3 mandaty, stra­
cili z a s : luaow cy 6 mandatów, związek chłop­
ski 2 i Rusin również 2 mandaty.

Najdotkliwszą więc stretę ponieśli ludow- 
°y. Tylko przywódzca ich p. Stapińsk: w to­
warzystwie jednego szeregowca i to najmniej 
wybituego, p. Krem py. zastedaó bęazie w Sej- 
uńe. Że wiasnie z całego dawniejszego grona 
ośmiu posłów ludowych tylko jeden p. Krem­
pa utrzymał się przy swym  mandacie i to 
przypadkową większością zaledwie 4 głosów, 
to jest może największą kom prom itacją stron­
nictwa ludowego. Rola bowiem, jaką odgrywał 
P- Krempa w u b og iej k idencyi sejmowej, by- 
1 a bardzo podrzędną. W  pełnej Izbie nigdy  
głosu nie zabierał, w komisyach także nie 
. raco wał, a tylko zasypywał biuro marszał- 

Kowbiie p:aanemi ;nierpelaoyami. doty czącemi 
przedmiotów tak błahych, że wprost szkoda 
>ylo papieru na ich napisanie, albo też opar- 

temi na faktach zm yślonych lub przekręco­
nych. I jeszcze jedno wspomnienie zostawił 
po sobie p. Krempa z ubiegłej kadenoyi, a 
mianowicie, ze proDował W olftowski system  
obstru ueyjny z Rady państwa przenieść do 
Sejmu i razu pewnego, podczas mowy W ójcika  
o nadużyci",oh wyborozych, z całej siły  krzy- 
ozał „hańba*, pod adresem starostów, lecz 
musiał w końcu przestać dla braku dostatecz­
nego .poparoia0.

Owóż ten jeden p. Krempa zootał w Sej­
mie, a utracili mandaty posłowie nierównie 
sym patyczniejsi, ja t  np. Bojko, Bernadzikow- 
ski i Średniawski. któryoh Izba nle-az z uwa­
gą słuchała i kt r._J dla swych towarzyskioh 
przymiotów powszechnie byli łubiani. W szela­
ko zm ótł ich z widowni, program polityczny  
ich st-onniotwa. chociaż nie on: byli jego auto­
ram i—program, który dąży n ie t/lk o  ao osłabie­
nia powagi władzy, ale i duchowieństwu wojnę 
wypowiada Odwracając się od przedstawicieli 

tak: ego programu, pokazał lud wiejski, że 
kooha swą religię i szanuje jt sługi.

Z w ązkowi chłopskiemu, iak rzekliśmy 
wyżej, ubyło dwóoh posłów włościańskich: W e- 
rzeohy i Daty, na ich miejsce zaś w eszli pole­
ceni przez kom itet oeutralnj pp Bujnowski i 
ks. K -em entowski. Pozostają naaal w Związku  
ohłopskim pp. Kramarczyk, Potoczek. Szwed i 
dardecki. Zmiana ta nie ma żadnego znacze­

nia. obaj niewybran, ponowme posłowie, w ło­
ścianie W arzecha i Data, tylko dlatego ulegli 
w  waloe wyborczej, te  ich inte igentri kontr­
kandydaci widoczni * większa zaufanie wzbu­
dzili w wyborcach N ie wszędzie bowiem dają 
się włośoianie obaiamuc ió agitatorom, którzy 
im prawią kazania o tern, że chłop powir ien 
wybierać posłem tylko chłopa, lecz są powia­
ty, : to bardzo liczne, w których zdrowy ro­
zum poucza wlośo ańskich wyborców, że po­
winni wybierać posłami takich ludzi, którzy

więcej dla nieh zrobić potrafią. Pp. W arzecha 
i Data, obaj bardzo poczciw i włośoianie, nie 
odegrali jednak w Izbie zadnei roli i należeli 
poniekąd do ciurów sejmowych; być może za- 
tim , że wyborcy ich pom yśleli sobie : W y­
bierzmy tym razem księdza i notaryusza, mo­
że to będzis lepiej. — I. z pewnością będzie 
lepiej.

R us'd> — ja i rzekMśmy — stracili dwa 
mandaty. A zatem seoesya ich, jak się poka­
zuje, nie przyniosła im żadnego pożytku, a 
dla stronnictwa ugodowoów ruskich okazała się 
wprost fatalną. W  poprzedniej kadenoyi by- 
ł< ich bowiem w Se_,mie 10, a teraz weszło 
ich tylko trzech, tj. pp. Barwiński, Oehrymo- 
wicz 1 ks. Mandyczewski. Z pozostałych azie- 
sięoiu posłów ruskich, należy siedmiu do obozu 
tak zw. narodowców, tj, ks. Bohaozewski, dr. 
Oleśnicki, radzoa G-lidziuk, dr. M ogilnicki i 
włośoianie Ostapczuk, R uryk i Staruch, trzej 
zaś są moskalofile : ks. Mazikiewicz, dr. Korol 
i włościanin Barabasz. Przeważnie znajdują 
się pomiędzy posłami ruskimi starzy znajomi 
z sah som owej, nowi są tylko: ks. Bohaczew- 
ski, dr. Mogilnicki, radzoa GUidziuk, ks. Mazi- 
kiewioz i włosoianin Staruch. W arto zapamię­
tać sobie, że ten ostatni poseł ruski przeszedł 
t  lko dz-’ęki głosom polskiego stronnictwa lu­
dowego, które mściwość swą posunęło tak da­
leko, iż wolało głosować na Rusina, niż na 
kandydata Komitetu centralnego p Ramułta,

łościanie Huryk i Barabasz wchodzą do 
S.^jaiu ponownie po sześcioletniej nieobecności, 
gdyż w poprzednie' kadenoyi nie zasiadali. 
H u ry k —to bardzo rozsądny chłop, umie dobrze 
mówić, a zdanie jogo w niektórych kwestyach  
rolniczych, jak n. p. w kw estyi hodowli bydła 
lub niższych szkół rolniczych, jest nawet ber- 
dzo cenne, Barabasz w przedostatniej kadencji 
sejmowej zwracał na siebie uwagę więoej swoim  
małym w yszyw anym  kożuchem niż swymi ora- 
torskimi popisami. Jest on niby mosaalofilem, 
ale nie ni jbezpieciznngo gatnnan, sam nie 
będzie przeszkadzał obradom, ani wzbogacał 
ioh swemi przemówieniami i będzie niezawo­
dnie tylko echem tego, co poy ie jego mistrz, 
znany moskalofil i adwokat żółkiew ski dr. K o­
rol, który również po sześć'oletniej pauzie 
wszedł na nowo do fcjejmu. Mimowoli nasuwa 
się pytar-ie, którego też z posłów ruskich w y­
bierze 9fjm  członkiem YTydziału krajowego 
wobec tego, że dr. Sawczak utracił mand t.

Stojał.w czyoy, wybrani wczoraj, tj. pp. 
Skołyszewski, Szajer i ks. Szponder nie za- 
si_dtJi jeszcze nigdy w Sejmie, wobec tego 
jednak, ze stronnictwo ich w Radzie państwa 
uznało potrzebę solidarności narodowej i wstą­
piło do L ola  polskiego, wnosić należy, że i 
w Sejmie nie będą oni żyw iołem rozkładowym, 
lecz Yezmą udział w dodatniej pracy dla do­
bra kraiu.

W ynik  wyborów z kury: m ejskiej poda­
liśm y we wczorajszym numerze tylko z 65 o- 
kręgów wyborczych, — ty le  bow sm otrzyma 
liśm y do chwili zamknięcie numeru. Dziś wy­
kaz ten uzupełniamy niew ym -enionym  wczo­
raj wyborami w dziewięciu okręgach, a mia­
nowicie :

B r z e s k o .  Głosowało 210. Goetz 110, 
Bernadz.kowski 94, reszta rozstrzelona. W y­
brany Jan Goetz.

D o l a n a .  Głosowało 187. Ks. Bohaczew- 
ski 105, Piotr K ałynij 77, radzoa Adam Gra- 
bowieński 5. W ybrany ks. Teodor Boha- 
ezen ski.

D r o h o b y c z .  Głosowało 196. Ksenofont 
Oehrymowioz 118, Teofil Okuniewski 67, re­
szta rozstrzelona. W ybrany Oohrymowicz.

H o r o d e n k a .  Głoaowało 173. Theodoro- 
wioz 105, Okuniewski 68. W ybrany Antoni 
Theodorowi j z .

J a s ł o .  Głosowało 239. Ks, Ka -ol Kre- 
mentowski 149, W awrzyniec Drewniak 76, 
W incenty Paw i k 10, reszta rozstrzelona. W y­
brany Krementowski.

Ł a ń c u t .  Głosowało 248. Żardecki 154,

Andrzej Kameck1 94. W ybrany Bolesław Żar­
decki.

R o h a t y n  O ddano głosów ważnych 164. 
Adwokat dr. Andronik M ogilmcki 91, M’kołaj 
Torosiewicz 73. W ybrany Mogilnioki.

S a n o k .  Głosowało 118. W łodzimierz 
Truskolaski 96, Andrzej Bodak 92. W ybrany  
Truskolaski.

S t a r y  S ann b r. W ybrany 66 głosami 
Stanisław Agopsowicz przeoiw Rusinowi Le- 
nińskiemu.

* **
W  końcu celem dokłaan ^szego uw y­

datnienia zmian, jakie nastały skutkiem  
wczorajszych wyborów notujemy, że z dawnych  
posłów knryi włością skiej nie w eszli pono­
wnie : W  Nieaabioowski, M. Kulczycki, dr. 
Bernadzikowski, SzelisH , Julian Pazyna, Bojko, 
ks. N iebyłow iec, Adam Skrzyński, K lem ensie­
wicz, Data, Karatnicki, Okuniewski, W ójcik, 
Gorayski, hr. Krasicki, Średniawski. Warzecha, 
Sewczak, NowakowsKi, Styła, Górka, M. Toro- 
siewicz, hr. Michałowski, Chamiec, Jakliński, 
M ieczysław Piniński, Olpiński, Milan, B  elań- 
ski, Hamorak, W aohniłm n, Starzyński, Czecz, 
W inniczuk, Karol hr. Dzieduszycki, Zrjączkow- 
ski, Osuchowski i Jędrzejów* Stanisław.

W chodzą zaś z tej kuryi jako nowi po­
słowie p p .: W b Płooki, Huza, ks. Erem entow- 
skh dr. W urst, hr. Tyszkiewicz, Roraan Pu­
zyna, ks. Szponder, Stapiński, B ujnow ski, L i­
tyński, hr. M ycie!ski, W łodek, Barabasz, Goetz, 
Traczewski, Gnoiński, ks. W  lcz. a ew cz , ks. 
Bohaczewsk , Czajkowski, dr. M ogilnicki, Bal, 
Szajer, Truskolaski, Moysa, Kraiński, Huryk, 
Urbańsk hr. Baworowski, Glidziuk, Skołyszo- 
wski, Cienski, Korol, Pawlikowski i Agopso-
wicz,

Powrót „kulturkamptu.
Na tegorocznym zj jździ© katolików n ie­

mieckich w Osnabrńcku — na zjeidzie tak  
licznym  i świetnym , że przypominał owe naj­
piękniejsze dla orutrum czasy, kiedy-to na je ­
go czele stał W irdthorst, — zajmowano się 
długo i gruntownie oznaaami, które zapowia- 
dtią  powrót w Niem czech walki z Kośuiołem  
katoliokim ; mówiono jako o rzeczy pewnej 
że cichaczem )rs'ygolt>wu 3 się druga wojna z 
katolikami, może okrutniejsza ou pierwszej, 
którą w roku 18V3cim zaczął B^smaik. razem 
z Falkiem ustawami m ajow tm .; wzywano 
więc świat katolicki do pogotowia, a we 
wszystkich rozprawach i rezolucyach pominięto 
te kwestyo, które w ostatnich latach spokoju 
zaczęły rozsadzać spiże we przedtem centrum  
na kłócące się ze sobą odłamy. Pominięto 
więc także sprawę stosunku centrum do Po­
laków, albowiem zano* iło s ę na ostry zatarg 
Bawarów i W estfaiczyków z pruskim Katoli­
kami. "Wooec nadciągającej burzy, której 
tchnienie już się czuć daje, usunęli n emiecoy 
katolicy wszystko, eo ich w czasach pokoju 
zaczęło różnić — i znowu stanęli ramię do 
ramienia, zgodni, karni, gotowi do Walki.

Rzecz naturalna, że obóz protestanci1 
bezwyznaniowy — a jest to w łaściw ie obóz 
jeden — zapewnia uroczyście, iż się katolikom  
tylko wyobraża, że ktoś w państwie m yśli o 
nowej wojnie z nimi. W  ’stocie, gdyby czasy 
były zupełnie normalne, można byłoby śmiało 
utrzymywać, że nikt z dzisiejszyoh epigonów  
Bismarka n ie odważy się g0 naśladować, bo 
każdy z nich pamięta, że nawet on, taki że­
lazny i brutalny, musiał w końcu pójść do 
Kanossy. Co wolno było jemu, ponieważ miał 
za sobą trzy zw ycięskie wojny, to nie każde­
mu wolno. A le czasy bynajmniej nie są nor­
malne. Paugermanizm — pokp ogromny, któ­
rego ramionami —  hakata, i związeŁ szkolny, 
i „Buud* agrarny, i stowarzyszenie „narodo­
wego kościoła*, i agiteoya za „Los von Rom* 
— ten pangermanizm, rueslychi nie szow ini­
styczny, nieodpowiedzialny, a jednak rządzący 
w Prusach, coraz bardziej wyrasta ponad gio- 
wę odpowiedzialnej władzy. Pc »iedzi' no już 
nieraz, że cesarskie „tak chcę, tek^ rożka0 ijęa 
oofa się przed tą potęgą- Pocznie się cofac je ­

szcze skwapliwiej, gdy nangermamzm sprzy­
mierzy się 7 socyaiizmem. A  właśnie, sądząo z 
licznych oznak, to się rychło stanie i będzie 
związkiem  natnralrym  bo łączy te dwa obo­
zy ‘eh wspólna nienaw iść katolicyzm u i wspól­
na negaoya praw konstytucyjnych, wrpólnc, 
dążność do obalenie istniejącego ustroju Niem iec.

Podjazdowa w o 'w  z Kościołem katolickim  
już trwa od lat kilku. A gitacja za „Los von 
Rom* — to tylko jeden jej objaw i to jest dro- 
gfl do utworzenia „niemieckiej narodowej reli- 
gii*.; Kuryer Poznański zaznacza, że się mnożą 
„różne pisma i odezw y coraz to nowych refor­
matorów, proponujących oderwanie się od K o­
ścioła katolick: egc. Nawet W ielkopolan uszczę­
śliw ił jp.kiś D ietz z Lipska odezwą, wzywającą 
do przystąpienia do nowego „kościoła niem iec­
kiego*, w którym przedewszystkiem nie bę­
dzie spowiedzi, a żyoie duchowe będzie „bar­
dzo uproszczone i wygodne*, ponieważ nie 
potrzeba w nic wierzyć. Chrystusa Pana ra­
czy pan D ietz uznawać za naim ęd-szego z lu­
dzi, ale odmawia Mn Bóstwa i peino inrycn  
zamieszcza nonsensów, żądając, aby rząd na­
kazał fakultetom niemieck: oh nn'wersytetów  
ustanowić zasady tego „narodowego* kościoła 
niemieckiego, aby parlament obradował nad 
niem; i aby przyjęte nauki stały się funda­
mentem nowego niem ieckiego kość oła narodo­
wego. N ic obchodź, nas, co piszą takie w iel­
kości niemieckie z pod ciemnej gwiazdy, ale 
godną iest uwag' zuchwałość takiego Dietza. 
który ośmiela się swoje niedorzeczności rozsy­
łać nawet PolaKom.

Tego rodzaju pism ulotnyoh i broszur 
mnożą sit; z dniem każdym setki i tysiące, 
a wszystkie są skierowane przeciw Kościołowi 
katolickiemu. Słusznie w ięc mówoy na zjeź­
dzić katolików w  Osnabrfioku ostrzegali usil­
nie przed zaniedbywaniem  ozujnośoi i słuszni® 
cała prasa katolicka nawołuje do zbrojenia się 
ciągłego do walk i podaję sposoby, wiodące 
do zw ycięstw a

Nowa walka kulturna musi się rozegrać, 
zdaniem kolońskiej YolkszAtung w dziedzinie 
socjalnej Przeciw nicy Kościoła cboą przed­
staw ić katol.cyzn? jako in sty tu cję  z postępem  
czasów całkiem ii ozgudne i zwietrzałą Kato- 
lioy  w ięc powinni okazać, jak niewyczerpane 
źródło siły  żywotnej mieśoi się w Katolicyzmie 
i składać dowody ns to ozynami w życic pu- 
Dlicznem, a ' przedewszystaiem  w dziedzinib 
sooyalnej. Sprawy społeczne są związane ze 
sprewam: Kościoła, w ięc kto służy Kośoiołowi 
i religi., ten pracuje na n iw ie społecznej.

Konterencye — Jgron. — S?n Girolamo.
Piszą nam z 'Wiednia, 5 września
Posłowie obecnie wraoają z wód i gor, a 

zatrzymując się w "Wiedniu, skladtją w izyty  
prezesowi gabinetu. Przygotujm y się w ięc na 
to, że niebawem pojawią się znowu pogłosk o 
konferencjach Ekso Koerbera z przywoazcami 
stronnictw oelem zabezpieczenia prawidłowe­
go przebiegu sesyi jesiennej Rady państwa 
itd. Już w izyta h i. Deyma u p. Koerbera do­
starczyła pretekstu do odnośnych plotek, cho­
ciaż prezes gabinetu, gdyby pragnął „ukła­
dać* się z konserwatywną frakcyą kuryi w iel­
kiej posiadłości Czech, rozpocząłby rjkow ania  
z bardziej w pływ  awyr i jej człm mami, niż hr. 
Deym . A le w izyta jego w pałacu przy Ju- 
denplatzu wystarczy, aby ram "wabi j różnych  
posłów innych stronnictw, każdy z nich zw ie­
rzy się komuś ze swej rozmowy z  prezesem  
gabinetu i tak powstanie legenda o rokrwa- 
niaoh rządu ze „przywódzoami* stronnictw. 
W edług zwyczaju, któryś z naszyoh radykal­
nych dzienników zswoła. „Z wszystkim i układa 
nie p. K cerber, tylko o Kole polakiem zapo­
mina !“ Ne odwrót, gdyby np. p. K ozłowski lub 
inny z w ybitniejszych posłów naszyoh zawitał 
tym i dniami do W iednia, powstałaby, jak da­
wniej, wrzawa o nieprawnem zawieraniu so­
juszów, o sztucznem tworzeniu fait ' aocompli, 
gdy jedynie całe Koło posiada prawo ustano­
w ić swą taktykę parlamentarną itd

W arto zatem zawczasu skonstatować, że

na teraz nie zanosi się na żadne układy i ro­
kowania rządu z kinbam parlamentarnym*, ń e  
p. Kocrber względem przyszłej sesyi żyw i 
optymistyczne przekonanie, że sądzi, iż laforoo  
des choses zmusi w szystkie stronnictwa do pra­
widłowej pracy i powstrzyma je od wykolejeń  
o^strukcyinv«h» jest rzeszą ‘ powezeohńie wia­
domą, a świeżo prezes gabinetu w ypowiedział 
to dosyć wyraźnie w rozmowie z jednym  z ko­
respondentów Kraju. Niezawodnie zachodzą też 
pewne specyalne powody poufnych rokowań. 
Tak np. oświadczenie p. Pradego, że zrzeka 
się posady wiceprezydenta Izby, zmusi rząd 
do wyszukania w porozumieniu z głów nem ; 
stronnictwami odpowiedt lego następcy. W y Do­
ry w Czeohaoh wymagają poufnej interw encji 
rządu w kuryi w. posiadłości, gdzie kompromis 
naturalnie przyjść może do sautku tylko w te­
dy, jeże wpływów:' i rozważni członkom .e  tej 
grupy, konserwatywni jak liberalni, wyswobo 
dzą cię z pod teroryzmu dziennikarskiego, któ­
ry zasadniczo działa przeciwko wszelkiej ugo­
dzie, a na korzyść rozstroju N ie brak zatem  
speoyalnycn przedm'otów rokowań rządu z tym  
lu l owym obozem. A by jednak obecnie, przed 
ukończeniem wyborów sejmowych, które mogą 
enacznie zm ienić fizyognomię po±ityozną nie­
których prowinoyi, p. L oerber miał rozpoczy­
nać ogolne iokowan:a w celu zabezpieczenia 
zimowej sesy. R ady państwa, tego nie można 
żadną miarą przypuszczać, a zatem też biuie- 
ty ry  o w izycie tego lub owego posła w pałacu 
przy Judenplatzu, gdzie Eksc. Koerbei przyj­
muje równin grzecznie każdego posłs, nie po­
winny wywołać ani sensacyi, ani "iazdrości, i- 
ni fantastycznych kombinacyi. M ianowicie nie 
ulegL najmniejszej wątpliwości, że, >ak w da­
wniejszej sesyi, tak w przyszłej, g  iw nie na 
szali parlamentarne, zacięży Koło po*skie, bez 
którego przyzwolenia i pozytyw nego udziału  
nic się nie stanic. "V7szelka nerwowość po na­
szej stronie byłaby w ięc zbyteczną.

W  sejmie węą ersdim wozoraj p. Kossuth 
rzeczywiście w niósł interpclacyę, dotycząoe 
agitacyi rosyjskich na półw yspie DałKańskim, 
ozvli pytanie: czy umowa austryacko-rosyj- 
ska z roku 1897 obowiązuje dotąd? Z powodu 
choroby przywódmea stronnictwa m ezawiuośoi 
nre uzasadnił jednak wczoraj swej interpela­
c j i, czyli nie powtórzył odnośnych znenyob 
wywodów dzienników węgierskich. Natomiast 
zapowiedziana interpelacja Ugrona w tej sa 
mej sprawie nie pojawiła się. Przeciwnie, p. 
Bgron oświadcza, że nie zamierza ubiegać sie 
o mandat poselsk' w przyszłych wyporach. Za' 
n ichanic -'nterpelacyh która miała odświeżyć 
zeszarganą popularność U grona, a oświadcze­
nie, że usuwa się ze sejmu, pozostaw&ją ze so­
bą w przyczynowym związku. P. Ugron zro 
zumiał, że nawet najszamniejszt interpelaoya 
antirosyjsKa nie przywróci mu mandatu po­
selskiego.

Ambasador włoski wczcraj hr. Gołuchow- 
skiemu oznajmił urzedownie sprawę zaaładr 
San Girolamc. Sąd rzymskj, przed którym  
wczo~aj toczył się proces ł  s Pazmana prze­
ciwko A laeeyiczow ’ i spólnikom o naruszenie 
spokoju domowego, wyrok wyda dopiero jutro. 
Tymczasem rozpoczęła się dyplomatyczna „w y­
miana myś*i“, ja.s- brzm. fachowe wyrażenie. 
Rząc. włoshi tw ierdz;, że na poustawie ustawy  
o zakładach dobroczynny oh (opere pie) z roku 
*.889, która znacznie obostrzyła odnośną usta­
w ę z r. 1870, posiada prawo rozstrzygana o 
ewentualne] zamianie hospit urn św. H ieroni­
ma na seminaryum. Ustawa z r. 1889 nie za­
wiera owego wyjątku o zakładach dobroczyn  
nych dla obcokrajowoów, który ze wierała usta­
wa z r. 1870. Zdaje się, że rząd uUscryacko- 
węgierski w r. 1889 zaniedbał postarać się 
o to, aby w nowej ustawi« wyraźnie zabezpie­
czono staro prawo protektoratu Austryi nad 
zakłaaem San Girolamo.

Podczas gdy wczoraj Katerland w zyw ał 
hr. G ołnchowskiego do „energii*, m ni zaś 
oskarża)’ go wprost o brak energii, dzić Ost- 
aeutschp Rundschau uderza na mimstra spraw  
zagranicznych z powodu jego rzekomej zuneł- 
nei uległości dla 11 atykanu, Jezuitów  i t. d.

BLANKA HALICKA

Konkury pana Michała,
O b razek .

^Oiąą dalszy;.

Od tego dnia był tam już coraz ozęst- 
y y m  gościem ; z początku jeździł k»żcłej nie- 
*®i»U później zw ykle dwa lub trzy razy na 
tyd zień ; p Birroy przyjmowali go coraz 

;yohym iej i serdeczniej, ona nawet, zdawało
fce rozmarzła nieoo z nadchodzącą wiosną 

9 •®i#a nieco ze swej wspaniałej ut.dętośol — 
p mna Teofila zaś wciąż była jednaka, zawsze 
rozmarzona, powiewna, z usteczkami zesznuro­
wanemu i melancholii nem wejrzeniem, niezba­
dana, istna zagadka.

W reszcie, po trzech miesiącach tak w y- 
trwadyoh i pracowitych konkurów, uznał pan 
Michał ,* długim i wytrawnym namyśle, że 
czas już skończyć tę niepewność , ’ uroczy­
ści* słożyó u stóp panny swe seice wras z 
Blotowmami.

Poje i ,i pewnej n iedsieii — i za-
stawszy, panią ewych m yśli samą w salonie, 
bo ybdkics jej ja^ zw ykle — używali błe 
giej, p° nedne) drzemki, po krótkiej chwili 
obowiąz 3wej ozmowy o pogodzie i ni Bzwy- 
klo pięknej ego roku w io śn ie , wydobył 
chustkę z k ie szen i, utarł nos z rozgłosem  
->d chrząknął, odetohnął głęboko, i po tych

wszystkich przygotowaniach, palnął naraz:
— Panno Teofilo, ja panią kocham... czy pa­

ni mi powiu, że i owszem ?
Nadobne Tea na razie oniemiała ze zdzi­

wienia.
ćprawdzie oświadczyn jego spodziewała 

tię  już od dawna, nie m ogła jednak przypu­
ścić, żeby to odbyło .ię tak po prostu, tak bez 
źadnuj mmantyoznej przyprawy, bez westohnień, 
zaklęć i czułych przysiąg.

•'kii jza, pełna poezyi jej dusza, oburzyła 
się do g łęb i na widok takiego bezmiaru po­
spolitości i prozy, i choć poprzednie może 
całkiem odmiennie dla pana Michała usposo­
bioną była, odrzekła mu teraz zimno i w ynio­
śle, sznurując usteczka i zadzierając nosek je- 
szoze wyżej, niż zw yk le:

— Panie! Cóż ja na to odpowiedzieć m ogę?  
Czyż to ma się może nazy wać wyznaniem mi­
ło ść  1? O p a n ie ! Jakże pan chcesz, by uczucie, 
gorejące vr sercu pana, wywołało i w mojem 
panieńsklem serduszku oddźwięk odpowiedni, 
jeżeli wyznanie miłości tej pan w tak szarą, 
pospolitą, niepowabną stroisz szatę ?

9an Michał słuchał w milczeniu całej tej 
tyrady, wreszcie przyznał pokornie:

— Dalibóg, nic a nic nie rozumiem, o co pa­
ni ohodzi!

Panienka wzniosła smętne oczy ku górze
— O tak, to już widać taki los mo,, by nL 

gdy nie być zrozumianą ! O p an ie! Te codzien­
ne, pospolite warunki, wśrói któryoh u za­

wistne przeznaczeń: > źyo kazało, to dla mnie 
klatka, w ięzy, kajdany... moja dusza dążyła 
zawsze do czegoś wznioślejszego, wyźnzego.... 
Marzyłam tak błogo, że ten ideał znajdę w 
miłości, że może kiedyś bedą tak kochsną, 
tak gorąco i czule, jak pragnęło tegc tkliwe 
serce moje. A tymczasem pen, w którego 
uczucie dla mnie wierzyłam całą duizą, pan 
odrazu zdzierasz z mych oczu tę zasłonę 
różową, depcesz niem iłosiernie te kw iaty snów  
m oich ! Panie L inow icz! cóż ja odrzec mam 
na prośbę, wyrażoną tak zimno, tak pospoli- 
oie ? Lękam się, lękam, czy pan tak mni" ko­
cha, jak kochaną być chcę i mam prawo.,, i 
dlatego pozwoli pan, że uzu jeszcze żadnei n ie  
dano odpowiedzi. Chcę wpierw zatrzeć w du­
szy to mrożąoe wrażenie, jakie mi sprawiły 
słowa pana, w ystaw ić uczucie pana na dłuższą 
próbę... A w ięo czekajm y: nie mów mi pan 
nic, bż później, dużo później... Niech miłość 
pana jak złoto w ogniu oczyści się i wy- 
sLlachetni przez niepokój, tęsknotę i ocze­
kiwanie....

B iednego pana Michała już rozpacz brała.
— Ależ panno Teofilo, na miłość Boską, 

czegóż pani chce odemnie? Jakich dowodów  
miłości, jakich znów prób s’ę pani zachciewa? 
Kocham panią i z pewnością byłby ze m rie  
dobry mąż, jakich mało; pjtam  się w y ra ź i’e, 
co pani na to, a u m i ni stąd ni zowąd mów* 
mi o jakichś próbach, tęsknotach, czekaniu 
Hyabli wiedzą na o o ! Panno Teofilo, żart na

bok, proszę, żeby nr pani wyraźnie odpowie­
działa .tak* lub „nie*, bo ja na żadne próby 
i oczekiwania nie mam ozasu. To debre dla 
próżniaków — ja mam ważniejsze rzecay na 
głowie, nie mogę przeoież jeździć tu tak do 
sądnego dnia, a tymczasem zostawiać gospo­
darstwo na Boskiej opatrzności, dla jakiohś 
tąm głupstw !

Na te słowa panna Teofila zerwała się na 
równo nog

— D la głupstw ? To pan to głupstwem na­
zy w a 2 Wię" może gospodarstwo albo poiowa- 
p ie ma być odemr’fc, od mej miłosc’ ważniej­
sze? I pan śmiesz mi to w oczy m ów ić? Ó, 
, ikze boleśnie zawiouiam B:ę na p an u ! Mój 
Boże! Czyż zawsze się tak marzenia moje 
w niwecz obracać będą? Ach, aoh, ach!

I rzuciła się na fotel, srloohająo spazma- 
tycznie-

Pan Miohał m iał m iękkie serce i nie mogl 
znosić łez kobiecych; np, Widok w ięc tego, co 
niechcący narobił, nachylił się nad płaczącą 
i zaczął prosić ją czu le :

— Panno Teofilo! Panno r i lo iu ! Fileozko, 
serduszko koohuue, n ie płacz, zrobię wszystko 
co zechcesz, tylko nie piacz aniołeczku złoty!

A le aniołeczek złoty  wyrrźnie wziąi na 
kieł, bo nie przestawał szlochać, wołająo prze­
rywanym głosem :

— Idż p a n ! Id i stąd ! Zawiodłam się goriko, 
nie chcę pana w :dzieó w ięce1 ! Och, ooh!

"W tęi chw ili ukarała się w drzwiach ma­

■estatyozna postać pani Birskicj — postąpiła 
parę kroków i na widok rozspazmowanej córki 
przybrała postawę żony Lota, zamienionej 
w słup soli.

— Mamnohno! Ach 1 mamuehno, ten pan... 
ten niegodziwy, obraził m n ie ! — wyjękłi pen- 
n; Tea wśród tez

Pani I  irska stanęła m iędzy nią i panem  
Michałem, jakby lw ica broniąca lw iąt przed 
myśliwcem.

— I  unie juinowicz, oo się tu stało ? Panie, 
to matka p y ta : odpowiedz pan, coś zrooił mo­
jej córce?

A  pana Michała porwała juz, ja t  tc mó­
w ią pospohoie, szewska uasya.

— N:'o a nic, niech się pani dobrodziejka 
uspoko_ — i nic też już nie zrobię, bo mam 
zaszczyt oświadczyć, że wiecej nie będę się iuż 
naprzyarzał, ani państwu, ani pannie Teofili — 
odparł głosem drżącym z gn  ewn i skłoniw szy  
się nisko obu paniom, wyszedł z pokoju zama­
szystym  krokiem.

Gdy znalazł się juz ze drzw*ami maohnął 
ręką w powietrzu i mruknął pod n osem :

— Głupie b a b y ! No, jeże li mnie tu jeszcze 
kiedy zobaożycie, tc pozwolę się wypchać i na 
zielono pomalować!

(Oiąjr d».Sszy lartąpi).
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O czywiście tak skrajnie odwrotne zarzuty w y ­
kluczają się nawzajem i wszelka poważna po­
lityka zagraniczna stałaby się niemożliwą, 
gdyby rząd w spólny nie zachował zupełnej 
niezawisłości od tych  pustych deklamaeyi.

Nasz handel z Wiochami.
Po cesarstwie niemieckiem odgrywają 

W łochy w obrocie handlowym austryackiej mo­
narchii najważniejszą rolę. W prawdzie nie ma 
ten handel z W łocham i nawet w części tak 
doniosłego znaczenia jak handel z Niemcami, 
które sprowadzają z Austro - W ęgier corocznie 
rozmaitych towarów za 900 z górą milionów  
marek, czy li prawie za miliard koron, ale bądź 
co bądź i rynek włoski jest nie do pogardze­
nia, skoro np. w roku ubiegłym  sprzedano na 
nim towarów z monarchii austro-węgierskiej za 
162 m iliony lir włoskich. W obec tego, że za 
dwa lata przyjdzie nam zawierać nowe tra­
ktaty handlowe i z Niemcami i z W łochami, 
warto zrobić już teraz obrachunek wzajemnego 
obrotu handlowego między austryacką monar­
chią a W łochami, aby poznać, jakie artykuły  
zwłaszcza naszego gospodarstwa przedstawiają 
największe szanse eksportu do Włoch, a jakich  
nawzajem m y od W łochów najwięcej potrze­
bujemy. Owóż bardzo cenne daty pod tym  
względem  zawiera wydane właśnie pi zez c. k. 
austryaokie muzeum handlowe w W iedniu z 
polecenia m inisterstwa handlu sprawozdanie 
jeneralnego konsula w Genui, Norberta Schmu- 
ckera. W edle tego sprawozdania, pierwsze miej­
sce w  exporcie naszym do W łoch zajmuje drzewo 
i to głów nie drzewo budulcowe. W  r. ub. sprzeda­
no go z Austro-W ęgier za 39 milionów lir. 
Drugie miejsce zajmuje eksport żyw ych zw ie­
rząt wartości 33 milionów, z czego 26ł/t m i­
liona przypada na same konie. Na trzeciem  
miejscu znajduje się eksport metalów i wyro­
bów metalowych, a w ięc także maszyn i ko­
tłów  parowych, reprezentujący wartość 22 m i­
lionów lir. Dalej co do wartości idą k olejno: 
kokony jedwabne, (na 171/, miliona), minerały, 
szkło, porcelana (9), zboże (5'/,), papier i wy­
roby z papieru (51,), wełna i wyroby wełnia­
ne (51/,)  a reszta rozpada się na mnóstwo ar­
tykułów  przem ysłowych.

Do niedawna jeszcze w yw oziły cukrownie 
austryackie dużo cukru surowego dc "Włoch, 
eksport ten jednak upada raptownie i za kilka 
lat zapewne zupełnie ustanie, już to dlatego, 
że przem ysł cukrowy we W łoszech rozwija się 
bardzo szybko i ruguje obce wyroby, już też 
dla tego, że cło i akcyza na obcy cukier są 
we W łoszech bardzo w ielkie. Od cukru rafino­
wanego wynosi samo cło i akcyza 1 franka 
18 oentim. czyli 1 koronę 7 halerzy od kilo­
grama, a od cukru surowego 96 halerzy od 
kilograma.

Natomiast wzrasta eksport innego arty­
kułu z Austro-W ęgier, a speoyalnie z G alicyi, 
którego dawniej W łosi wcale od nas nie spro­
wadzali. Artykułem  tym  jest spirytus. W  roku 
ubiegłym  sprowadzili go W łosi 4944 hektoli­
trów, niemal wyłąoznie z galicyjskich go­
rzelń. Że udało się wprowadzić ten artykuł do 
W łoch, przypisać to należy wedle sprawozda­
nia konsula genueńskiego obrotnośoi wielkich  
goreelników galicyjskich, którzy osobiście po­
dróżowali po W łoszech i na mi >jsou pobawią- 
zyw ali stosunki z tamtejszymi odbiorcami. Już 
to wogóle, jak podnosi ten konsul, eksporte­
rzy austryaooy są dziwnie nieporadni i na 
każdym kroku dają się wyprzedzać szwajcar­
skim i niemieokim konkurentom. Zdaje im się, 
że do nawiązania stosunków handlowych w y­
starczy napisać list, od czasu do czasu ogłosić 
anons w gazetach włoskich i raz albo dwa 
razy do roku rozrzucić trochę drukowanych  
oenników. Tymczasem to do niozego nie pro­
wadzi. Chcąc z W łochem nawiązać stosunki 
handlowe, trzeba przyjechać do niego albo 
przysłać doń ajenta, władającego językiem  
włoskim, trzeba przytem ustanowić ceny towa­
rów w waluoie włoskiej, a więo w lirach i 
z wliczeniem cła i kosztów transportu, gdyż 
W łoch nie lubi kupować towaru loco fabryka 
i osobno opłacać cła i transportu. Bardzo sku- 
teoznem okazuje się także praktykowane przez 
kupców niem ieckich utrzym ywanie w w ię­
kszych miastach włoskich magazynów z prób­
kami i wzorami towarów. To też konsulat je- 
neralny w Genui daje producentom naszym  
dobrą radę, aby nie zaniedbywali targu wło­
skiego, leoz okazywali w iększą dzielność ku- 
pieoką i naśladowali eksporterów niemieckich  
i  szwajcarskich, a w takim razie eksport nasz 
do W łoch przybrać może o w iele znaczniejsze 
rozmiary.

Co się tyczy  importu włoskich produktów  
do Austro-W ęgier, to podnieść należy, że g łó ­
wną rolę odgrywają w  nim wina włoskie, któ­
rych sprowadziliśmy w roku ubiegłym  za 27 
milionow lir, drugie miejsce ^zajmuje jedwab i 
wyroby jedwabne (20 milionów), następnie ryż,

owoce południowe, jarzyny i żyw e kwiaty, ry­
by, sery, korale i rozmaite artykuły przemy­
słowe, sprowadzane w  drobniejszych ilościach.

Jeżeli zestawim y ostateczny bilans tego, 
co Austrya daje W łochom za kupowane od
nich towary, a co oni jej dają, to okaże się 
nadwyżka na austryacką korzyść. W łosi bo­
wiem wypłacili A ustryi w roku ubiegłym  za 
jej towary 162 milionów lir, sami zaś w zięli 
od Austryi za sprzedane jej towary 132 
milionów, — wypada więc na austryacką ko­
rzyść nadwyżka 30 milionów.

Jeżeli przy zupełnej nieudolności austrya- 
ckiego kupieotwa potrafiło ono uzyskać taką 
nadwyżkę, to o ileż większą byłaby ona, gdy­
by austryaokie firmy handlowe starały się 
gorliwie o rozszerzanie pola zbytu we W ło­
szech. Utrzymanie dobrych stosunków han­
dlowych z W łochami jest dla naszej monarchii 
wprost koniecznością ekonomiczną, zwłaszcza  
wobec tego, że po podwyższeniu ceł niem iec­
kich pogorszy się niezawodnie bilans handlu 
Austro-W ęgier z cesarstwem niemieckiem i że 
zagraniczna konkurencya, osobliwie niemiecka, 
wypiera nasz handel z zajmowanych przezeń 
pozycyi na Wschodzie. Dlatego też byłoby  
wielce nierozsądnem popierać żądania austrya- 
okich producentów wina w Tyrolu i w Balma- 
oyi, którzy pragnęliby w nowym traktacie 
handlowym zaprowadzić tak w ysokie cła na 
wina włoskie, aby import ich do naszej mo­
narchii wręcz udaremnić. W  takitn razie bo­
wiem W łosi odpłaciliby nam za to podwyższe­
niem ceł na nasze produkty, a strat stąd po­
niesionych nie wynagrodziliby nam tyrolscy i 
dalmatyńscy właściciele winnic.

Co i o czem piszą.
W yborną charakterystykę skonoentrowa- 

wańych demokratów podaje Czas w artykule 
pt. „Zaściankowa polityka“. W prawdzie kra­
kowski dziennik zajmuje się w tym  artykule 
tylko p. Rotterem, ale wszystko, co o nim mówi, 
stoiuje się w całości do każdego skoncentro­
wanego demokraty. Nasi lw ow scy jak w lustrze 
mogą sobie się przyjrzeć w tym  artykule.

Czas chętnie przyznaje, że p. Rotter jest 
gorliwym pracownikiem, jest w swoim zawo­
dzie człowiekiem zdolnym, oddał tez pewne 
usługi w dziedzinie gospodarki miejskiej, a po­
mimo tego wszystkiego jego polityczna dzia­
łalność składa się z samych błędów, to zaś 
dlatego, że chooiaż sam osobiście uczciwy, 
w publicznych działaniaoh nie kieruje się mo­
ralnością.

P. Rotter — powiada Czas — jest człowie­
kiem energicznym. Jeżeli więc np. chce wejść do 
swego mieszkania, do którego zgubił klucz, to 
używa wszystkich środków, które go do tego celu 
mogą doprowadzić. Posyła więc po ślusarza i każe 
mu zamek wyjąć, przystawia drabinę do okna i 
wchodzi, wreszcie chwyta za siekierę i rąbie drzwi. 
Swojego dopnie i do mieszkania wejdzie.

Ta sama i tego samego rodzaju energia ce­
chuje p. Rottera w jego działalności publicznej. 
Jeżeli chce wejść do parlamentu lub do Sejmu, 
żaden środek nie jest mu wówczas złym. Nie wy­
starczają mu głosy własnego stronnictwa, to szuka 
pomocy wszędzie, gdzie mu ją tylko mogą dać, a 
więc u radykalnych izraelitów, u p. Mikołajskiego, 
u ludowców, a wreszcie u socyalistów. Z drugiej 
strony żaden „czyn “ polityczny nie odstraszy go, 
jeżeli tylko może wpłynąć na wyborców. Nie wy­
starczy np. wymyślanie na szlachtę, na Koło pol­
skie itd., to trzeba chwycić się energiczniejszego 
środka i rozbić to Koło itd.

Cel swój dotychczas niestety osiągał p. Rotter 
i tak, jak wszedł do swego mieszkania, rozwaliwszy 
drzwi siekierą, tak wchodzi do Sejmu, do parla­
mentu, do Rady miejskiej, do tysiącznych sekcyj i 
komisyj, do Rady szkolnej krajowej, zostaje dyre­
ktorem szkoły przemysłowej, radzcą rządowym itd. 
itd. Ale odtąd rozpoczynają się dni jego błędów 
i pomyłek, nieraz dni klęski.

Różnica między energią w życiu prywatnem, 
a politycznem — nieznana p. Rotterowi — polega 
na tem, że chociaż drzwi rozbije siekierą, to łatwo 
przyjdzie mu je naprawić i spokojnie używać mie­
szkania, jak przedtem. Inaczej jest w życiu poli­
tycznem. Jeżeli raz zdemoralizuje się własne stron­
nictwo sojuszami wszelkiego rodzaju, jeżeli raz 
pocznie się naginać program to w tę, to w ową 
stronę, jeżeli raz zapantye w stronnictwie bezgra­
niczny oportunizm, to odrobić tego wszystkiego nie 
można, stronnictwo musi się zdeprawować, rozlecieć 
i zginąć.

Wszedłszy do swego mieszkania, może p, Rot­
ter pracować spokojnie i od nikogo nie zależeć, 
mimo rozbitych drzwi. Inaczej w polityce. P. Rottei 
nie może tam być niezawisłym. Owe sojusze krę­
pują go i wiążą, zamykają mu usta i paczą jego 
działalność. Wyborny przykład mamy choćby tylko 
z ostatnich dni. Aby nie zrażać pp. Mikołajskiego 
i Daszyńskiego, nie śmie p. Rotter powiedzieć na 
zgromadzeniu, jak potworną rzeczą jest wyjazd do 
Wiednia ze skargą na rząd krajowy. Aby się nie

narażać na zarzut, że się cofnął, nie śmie nie wy­
jechać Wyjeżdża więc, ale do Lwowa.

Tem samem tłómaczy się walka p. Rottera 
i koncentracyi z zasadą solidarności Koła polskie­
go, Pchany w kierunku opozycyjnym, decyduje się 
p. Rotter na dwa Koła polskie, potem zaś na takie 
solidarne Koło polskie, które nie jest solidarnem, 
i tak dalej w różnych waryantach. Znowu prze­
grywa, znowu się cofa i w Kole zostaje.

Owo porównanie energii p. Rottera w życiu 
prywatnem i publicznem tłómaczy nam przyczynę, 
dla której p. Rotter nie przewiduje klęsk i błędów. 
P. Rotter jest z pewnością człowiekiem zdolnym, 
ale nie ma zdolności politycznych. P. Rotter jest 
z pewnością człowiekiem bystrym, ale nie ma wy­
kształcenia ani historycznego, ani politycznego, w 
życiu publicznem nie umie przeto użyć swej by­
strości. Wogóle p. Rotter ma umysł zaściankowy, 
doskonały do rozwiązania drobnych kwestyj natury 
przeważnie administracyjnej, gospodarskiej, ale nie­
zdolny do objęcia rzeczy wyższych, do których na­
leży polityka.

Tak będzie i teraz ze sojuszem z socyalista- 
mi. Na razie może on przynosi p. Rotterowi i skon­
centrowanej demokracyi jakieś korzyści, ale w nie­
dalekiej przyszłości przyprawi stronnictwo stanowczo 
0 upadek, o utratę niezależności. Nie pomogą ża­
dne wypierania się, nie pomoże nawet szczera chęć 
wyemancypowania się z pod wpływu socyalizmu. 
Będzie on silniejszym od owych dobrych chęci.

Ruch przedwyborczy.
O d e z w a .  Mamy zaszczyt zaprosić w y­

borców większej własności obwodu s t a n i ­
s ł a w o w s k i e g o  na zgromadzenie przedwy­
borcze, które się odbędzie we środę dnia 11 b. 
m. o godzinie 4 po południu w sali Rady po­
wiatowej w Stanisławowie.

M aryan br. Błażowski, Jan Urbański, 
Mieczysław Brykczyńaki.

*  **
W  K r a k o w i e  odbyło się wozoraj w ie­

czorem za zaproszeniami zgromadzenie wybor­
ców żydowskich, w którem wzięło udział oko 
lo 400 osób. Przybyli także kandydaci na po­
słów sejmowych pp. dr. Leo, Jaworski, Fedo­
rowicz. Przemawiał najpierw p. Horowitz jako 
kandydat, a po nim dr. Leo, kładąc nacisk na 
potrzebę pracy zbiorowemi siłami obywatel­
skiemu Po obszernej dyskusyi uohwalono kan­
dydaturę p. Horowitza.

* * #

W  toku akcyi przedwyborczej biadali lu­
dowcy, że rząd, czy komitet centralny, wy­
wiera niesłychaną presyę, aby zwalczyć ich  
kandydatury. Stapiński, Bojko, Wójcik, Berna- 
dzikowski i inni telegraficznie, albo i osobiśoie 
przedkładali p. namiestnikowi skargi w tej 
mierze, a wynikało z nich, że akcya przeciw  
tym  kandydatom ludowym toczy się na rzecz 
komitetu centralnego, czyli — jak się ludow­
com ich określać podoba — kandydatów rzą­
dowych. B yły  to pretensye do rządu nieuzasa­
dnione, jak to wykażemy z wyniku w yborów : 
Oto Bojkę zw yciężył ks. W ilczkiewicz, który 
kandydował na własną rękę. W ójcika — ks. 
Szponder, zaliczający się do opozycyjnego o- 
bozu ohrześcijańsko-antysemiokiego. Rejenta 
Klemensiewicza — rejent Huza, który kandy­
dował na własną rękę. Kom itet centralny w 
ostatnim tygodniu, nie mając własnego k a n d y ­

data, wcale się do walki wyborczej nie m ie­
szał. Dra Bernadzikowskiego zw yciężył tylko  
ozterema głosami ponad absolutną większość 
kandydat komitetu centralnego p. Goetz, a p. 
Bernadzikowski przeciw 110 otrzymał 94 g ło ­
sów, co chyba dowodzi, że o presyi mowy byó 
nie może. Szanse Średniawskiego były bardzo 
znikome, kiedy na 162 głosujących otrzymał 
on zaledwie 12 g ło só w ; jeśliby jego kandyda­
tura była lepsza dla wyborców niż księcia Ka­
zimierza Lubomirskiego, byłby ów ludowiec 
mógł poohlubió się większą liczbą głosów, cho­
ciażby Bóg wie jaką wywierano przeciw n ie­
mu „presyę14. Ludowiec Milan nie otrzymał 
ani jednego głosu, a natomiast bardzo dużo 
głosów dostał Rusin.

Oto wyczerpaliśmy listę ludowców, którzy 
ponownie kandydowali, a wybrani nie zostali. 
Jak zaś musiała napiawdę wyglądać „presyau 
przeciw Stapińskiemu, o tem może świadczyć 
wymownie rezultat w yboru: Stapiński o-
trzymał 12 głosów ponad absolutną większość, 
chociaż kontrkandydatem jego był zwolennik  
owego wrzekomo teroryzującego komitetu cen­
tralnego. Zapewne też i Krempie pomógł do 
zwyciężenia ks. K opycińskiego „teroryzm44 ko­
mitetu centralnego. A  p. Mikołajski, ludowiec, 
także żalił się namiestnikowi, że dzieją się nad­
użycia, aby nie dopuścić jego wyboru. Zda- 
waóby się mogło, że ktoś chce pozbawić p. Mi­
kołajskiego jednego lub kilku głosów, potrze­
bnych mu do absolutnej większości. Tymczasem  
zdobył on tylko 43 głosów, a jego przeciwnik  
aż 160 — i przeciwnik ten to woale nie kon­

serwatysta, lecz zwolennik kierunku ludo­
wego, 8tojałowczyk p. Skołyszewski.

Jakże obłudnie wygląda wobeo tego stron­
nictwo ludowe, jak plami je  ten stek oszczerstw  
na temat presyi, rzuconych na żyw ioły umiar­
kowane.

* **
Nową sztukę wyborczą urządzili wozoraj 

przewódzoy ruscy w czterech okręgach w y­
borczych: borszczowskim, busiatyńskim, koło- 
myjskim i złoozowskim. Obliczywszy się przed 
samym wyborem i przekonawszy, że przegrać 
muszą, zainicyowali abstynenoyę przy głoso 
waniu, zakładając protest bez znaczenia. 
W  borszczowskiem mniejszość w liczbie 80 
przeciw większości 118 za kandydatem pol­
skim, w husiatyńskiem mniejszość 46 przeciw  
136, w Kołomyi mniejszość 73 przeciw 144 
i w Złoczowie kilkunastu przeciw 207 pro­
testowała i udziału w głosowaniu nie wzięła.

W  Żydaczowie zachodzi uzasadniona k il­
koma wypadkami obawa, iż radykali ruscy 
chcąc pomścić klęskę swojego kandydata ks. 
Dawydiaka, gotują napady na wyborców, któ­
rzy głosowali za p. Pawlikowskim* Z powodu 
nieukrywanej groźnej postawy agitatorów ks. 
Dawydiaka, postarano się o asystenoyę woj-

Z izby sądowej.
Kraków, 6 września.

(O fundacyę ś. p . Rzewuskiego).
Przed sądem krajowym rozpoczęła się roz­

prawa oywilna wytoozona przez arcybractwo 
Miłosierdzia gm inie miasta Krakowa w spra­
wie zapisu testamentowego śp. W alerego R ze­
wuskiego. Gmina przyjęła zapis dwóch kam ie­
nic i utworzyła w nich szkołę rzemieślniczą 
dla kobiet imienia Józefy Rzewuskiej. Aroy- 
bractwo domaga się przyznania sobie zapisu, 
twierdząc, że gmina nie dotrzymała warun­
ków testamentu, bo podczas, gdy testator za­
strzegł, że szkoła ma mieć charakter katolicki, 
uczęszczają do niej także żydzi.

*

Czerniowce, 4 września.
(Defraudacya na poczcie.)

Toczył się tu proces przeciw ekspedyto­
rowi pooztowemu Gayerowi, ekspedytorce Łu- 
kaszównej i b. studentowi Gramatowiczowi o 
zdefraudow&nie, względnie o współwinę w de- 
fraudacyi kwoty około 40.000 K. W szyscy iro- 
je, gdy Gayer zabrał pieniądze urzędowe, ucie­
kli do Rumunii ; Łukaszówna, która jest na­
rzeczoną Gayera, dowiodła, że nio nie wiedzia­
ła o tem, jakoby Gayer pieniądze sprzeniewie­
rzył. Sąd Łukaszównę uwolnił, a Gayera ska­
zał na 10 m iesięcy ciężkiego, zaś Gramatowi- 
oza na cztery miesiące zw ykłego więzienia.

KRONIKA.
Lwów 6 września.

Wiadomości urzędowe. Zamianowani zo­
stali: koncepiści sanitarni: dr. Cyryl Stanisław
Hyżycki i dr. Tadeusz Milewski lekarzami powia­
towymi, a asystenci sanitarni: dr. Kazimierz Mie- 
roszewski i dr. Julian Lubowiedzki konoepistami 
sanitarnymi. Przeniesieni zostali: koncepista sani­
t a r n y  dr. Kazimierz Mieroszewski z Krakowa do 
Lwowa i asystent sanitarny dr. Wojciech Kurzy - 
niec ze Lwowa do Krakowa.

f  Juliusz Mikolasch, b. właściciel fabryki wó­
dek, stryj dra Henryka Mikolascha, właściciela 
apteki, znany i poważany w kołach przemysłowych 
naszego miasta, zmarł nagle dziś o godz. pół do 
piątej rano. Przyczyną zgonu był udar mózgowy. 
Zmarły liczył 65 lat wieku.

Konkursa rozpisują: Dyrekcya poczt i tele­
grafów na posady ekapedyentów z poborami III 
klasy 5-go stopnia: w Wiszence z ryczałtem 504 
K. na służącego i w Łączkach kucharskich z ry­
czałtem 140 K. Termin do 20 bm.— Rada szkolna 
krajowa na posadę stałego sługi szkolnego dla 
szkoły realnej w Krakowie z terminem do końca 
września; pobory 920 K. i mieszkanie. — Sąd po­
wiatowy w Tyczynie przyjmie zaraz dwóch wpra­
wnych dyetaryuszy z pilicą 60 i 50 K. mie­
sięcznie.

Koledzy śp. Rodocia urządzają za jego du­
szę d. 7. om. w kościele katedralnym ob. łaó. o 
godzinie ósmej rano żałobne nabożeństwo.

Posyłki do Bułgaryi. Dyrekcya poczt i te­
legrafów we Lwowie zawiadamia, że od dnia 30 
sierpnia br. można posyłać do Bułgaryi pakiety 
pocztowe, które ważą nie więcej jak 5 kg.

Skazanie, z  Rygi donoszą, że tamtejszy sąd 
okręgowy skazał organistę kościoła W W. Świętych 
w Wilnie, Grzybowskiego, za pomaganie ks. Ży- 
skarowi w udzielaniu potajemnych ślubów osobom 
oficyaluie prawosławnym, czyli unitom, na pozba­
wienie praw stanu i na zesłanie na rok do rot are- 
sztanckich. Śledztwo karne przeciw ks. Żyskarowi 
zostało umorzone na rozkaz cara.

Kancelaryę adwokacką ś. p dra Irzyczek- 
Maciejowskiego powierzono z urzędu adwokatowi 
dr. Bronisławowi Michałowskiemu, jako generalnemu 
substytutowi.

Rada m. Lwowa nie żebrała się wczoraj 
w przepisanym komplecie, dlatego zwołane na 
wczoraj posiedzenie odbyć się nie mogło. Widocznie 
jeszcze wielu radnych bawi na wakacyach.

Interesująca wystawa. W dniach od 12 do 
15 bm. włącznie odbędzie się wystawa prac uczniów 
i uczenie lwowskiej państwowej szkoły przemysło­
wej. Wystawione będą prace murarskie, ciesielskie 
i kamieniarskie, stolarskie, tokarskie, ślusarskie, 
snycerskie, rzeźbiarskie, malarskie, hafciarskie i 
koronkarskie, wreszcie rysunki i modelowania. Mło­
dzi przemysłowcy i rzemieślnicy mogą wiele z tej 
wystawy się nauczyć. Wstęp na nią jest bezpłatny. 
Otwarta będzie we wspomnianych dniach od godz. 
9 do 12 i od 3 do 5.

RekolleKcye dla kapłanów archidyecezyi 
lwowskiej odbędą się pod przewodnictwem O. Wró­
blewskiego T. J. w seminaryum kleryków. Rozpo­
czną się dnia 23 września wieczorem. Zakończenie 
21 września wspólną komunią. Tegoż dnia o godz. 
9 przed południem kongregacya księży dziekanów 
w pałacu arcybiskupim. Kapłani, pragnący brać 
odział w rekolekcyach, zechcą wcześnie zgłosić się 
do rektoratu seminaryum duchownego.

Z  Krakowa nam piszą: Odbyły się tu dnia 
8 września tak wspaniałe zaślubiny, jakich dawno 
już nie widział Kraków. Był to ślnb hr. Hilarego 
Bnińskiego, syna hr. Romana i śp. Wacławy z So­
bańskich z hrabianką Jadwigą Tarnowską, młodszą 
córką hr. Stanisława Tarnowskiego i Róży z hr. 
Branickich. Starożytny nasz gród zaroił się licz­
nym zastępem gości weselnych z najwyższych sfer 
towarzyskich. W wilię ślubu podejmowali u siebie 
gościnnie tę świetną drużynę weselną hr. Adamo­
wa i hr. Andrzejowie Potoccy w pałacu pod Ba­
ranami.

Obrzęd Ślubny odbył się o godzinie 11. rano 
w kościele Maryackim. Pannę młodą prowadzili do 
do ołtarza hr. Roman Bniński młodszy i hr. Hie­
ronim Tarnowski, pana młodrgo zaś hrabianka Zo­
fia Tarnowska z Chorzelowa i hrabianka Marya 
Komorowska-Suffczyńska. Slabu udzielił młodej 
parze ks. kanonik \ Puszet, krewny i najbliższy 
przyjaciel rodziny Tarnowskich, wygłosiwszy przedtem 
piękną przemowę Mówił o ciężkich obowiązkach 
życia, zwłaszcza na Ukrainie, gdzie państwo mło­
dzi osiądą, przypomniał nowożeńcom liczne przy­
kłady wzorowego małżeńskiego pożycia i obywa­
telskiej działalności w ich rodzinach, które powin­
ni naśladować, zakładając nowe dzielne gniazdo na 
dalekich polskich kresach. Po ślubie, pięknym sta­
ropolskim obyczajem podał pannie młodej ramię 
jej ojciec i odprowadził ją od ołtarza wraz z ks. 
Michałem Radziwiłłem z Nieborowa, pana młodego 
zaś prowadziły jego teściowa i hr. Adamowa Ko­
morowska. Uroczysty obrzęd zakończył się cichą 
Mszą, którą na intencyę państwa młodych odpra­
wił ks. sufragan Nowak.

Orszak weselny był tak liczny, że zarezer­
wowano dlań całe presbiteryum, wysłane kobier­
cami i ubrane bogato zielenią. Większa część pa­
nów z rodziny wyłącznie panny młodej wystąpiła 
w polskich strojach, co dodawało ogromnie malo- 
wniczości całemu orszakowi. Gości było ogółem około 
160. Trudno wyliczaćjich nazwiska szozegółowo, dość 
powiedzieć, że były najwybitniejsze rodziny arysto­
kratyczne w Polsce: Tarnowscy, Bnińsoy, Potoccy, 
Braniccy, Tyszkiewiczowie, Radziwiłłowie, My- 
cielscy, Raczyńscy, Zamoyscy, Komorowscy, Sobań­
scy, E-n-iłoOTT, Stadniccy, Krasińscy, Gordonowie, 
Skrzyńscy, Wodziccy, Sterzeńscy, Scipionowie itd.

Po ślubie odbyło się w pałacu hr. Tarnow­
skich na Szlaka śniadanie na stokilkadziesiąt osób, 
w czasie którego wzniósł toast na pomyślność pary 
młodej hr. Zdzisław Tarnowski. Było jeszcze kilka 
innych toastów, a wszystkie wygłoszone były ze 
staropolską swadą i animuszem. Wieczorem odbył 
się wspaniały bal u hr. Ksawerych Branickich, na 
którym bawiono się aż do białego rana. Nazajutrz, 
tj. 4-go września po południu państwo młodzi od­
jechali do dóbr hr. Bnińskiego Waeławówki na 
Ukrainie nad Skwirą, gdzie mają stals zamieszkać.

Niemczyzna w kościele. Z Rudy na Gór­
nym Szląsku nam donoszą: Proboszcz miejscowy
zaprowadził dla dzieci polskich, których tn jest 
przeszło dwa tysiące, osobną Mszę św. z kazaniem 
niemieckim i śpiewami niemieckiemi. Na uwagi 
ojców rodzin polskich odrzekł, że rejaneya nie po­
zwoliłaby zaprowadzić śpiewów polskich, a on do 
rozporządzenia rejencyi chce się zastosować, dzieci 
zaś pod giożbą kary kościelnej, którą poniosą ro­
dzice, muszą uczęszczać na Mszę św. z niemieckiem 
kazaniem. — Rejencya opolska tropi dwóch księży, 
wrzekomo 0 0 . Jezuitów, którzy przybyli na odpust 
do wsi Pyszcz, spowiadali, pouczali i potem odje­
chali niewiadumo dokąd. Miejscowy proboszcz od­
mówił zeznań.

Autor sztuki „Otchłań", którą jutro wy­
stawi teatr lwowski, ogłasza:

„Ponieważ po przedstawieniu mojej komedyi 
„Otchłań,44 którą Lwów ujrzy w tych dniach na 
scenie, niektórzy krytycy teatralni tak w Warsza­
wie, jak w Krakowie i Łodzi przypuszczali, że
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H U R A G A N
Powieść historyczna

przez
W a cła w a  G ą s io r  ow akiego.

(Ciąg dalszy).
Już to koniec roku 1806 — nie poskąpił 

W arszawie nowin.
W ięo najpierw, w skutek śmierci matki 

księoia Józefa Poniatowskiego, w  pałacu pod 
Blachą zapanowała żałoba. Innemi słowy, ton, 
in icjatyw a, pomysł, dowcip, gust, eleganeya, 
wzór znikły... nagle, a, czego nie przypuszcza­
no, pod Blachą... bezpowrotnie.

Mundur dobrowolnej asysty księcia, prze­
stał kłuć w oczy spokojnych mieszkańców W ar­
szawy. W  zielonym fraku ze złoconym i guza­
mi, w papuzich spodniach, pończochach i pa- 
liowych kamizelkach przestali chodzić nawet 
tacy zwolennicy umitrowanego „P epi44 jak Po- 
kutyński, Friebes, Rautenstrauch i Hebdnski. 
Obóz przeciwny „obrońoów ojczyzny44 zwalcza­
jący zapamiętanie „Blachy44, także się rozpró­
szył mimo zabiegów swego młodego twórcy, 
W incentego Krasińskiego.

Z wód karlsbądzkich popowracały juź ro­
dziny : Lubomirskich, Rzewuskich, Radoliń- 
skioh, Kuszlów, Radziwiłłów, Łubieńskich, Dę- 
bowskich a, mimo to, życie dawna zamierało, 
zczezało.

Czy, że tłumowi zabrakło urojonej w y­
roczni w osobie przekwitłej pani de Yauban, 
czy satelitom słońca w księciu, dośó, że i „reu- 
niony44 i fety  i „p ikn ik i14 rzedły, traciły na 
smaku, na finezyi.

Lecz była to chwila zaledwie, bo tuż za 1

śmiercią Teresy Poniatowskiej, w ślad za osta­
tnim i wędrownymi ptakami ciągnącymi od za­
chodu gruohnęta wieść o wojnie z Francyą. 
W ieść wzmagała się, rosła w szczegóły i roz­
lała się w oiebym szepcie, który co dnia inną 
przynosił wiadomość...

Pogrom jenajski przez trzy dni był pu­
bliczną tajemnicą. W ychodząca w W arszawie 
„Gazeta44 musiała na bardzo ogólnikowych po­
przestawać półsłówkach. W ładze pruskie, prze­
rażone ogromem klęsk, nie wiedziały oo czy­
nić. Gubernator Kohler stracił nagle swą do­
broduszną flegmę i jął ludowi „Prus Nowo- 
W schodnicb44 obwieszczczaó prawa nowe, w y­
darzenia a postanowienia. Jakoż mieszkańcy 
W arszawy dowiedzieli się niebawem, że król F ry­
deryk W ilhelm i jego małżonka są zdrowi i prze­
bywają w Królewcu, dalej, że najmniejszy ślad 
podburzenia do insurekcji karany będzie 
śmiercią, że kasa skarbu przeniesioną zostaje do 
Królewca, iż e  imperator Aleksander jest przy­
jacielem Prusaków.

W arszawa słuchała tych nakazów i je ­
szcze dziwiła się, gdy oto niewiadomo skąd i 
jak, zjawili się wysłańcy, którzy dziwy prawió 
zaczęli. Im ię Napoleona nie schodziło z ust. 
Młodzież znikała gromadami. Pachołkowie pa­
na de T illy  od świtu do nocy szperali po m ie­
ście, myszkowali, ciągnęli dziesiątki ludzi na 
odwaoh, aż nagle zaoiekłośó pruska osłabła, 
jakby omdlały jej ręce.

I oto z wysokości tronu Fryderyka W iel­
kiego sp łynęły nagle miłościwe słowa mani­
festu , g łosząoe, że większość mieszkańoów, 
pomna na dobrodziejstwa pruskiej korony, nie 
m yśli o zaburzeniach, a tylko niektórzy ze 
szlachty ważą się na tę  „szkaradną niewdzię­
czność44.

Jeszcze Warszawa nie zdołała się spo- 
strzedz , gdzie właściwie ta niewdzięczność po-1 
ozątek wziąóby powinna, gdy Kohler zawiado- j 
mił znów miasto, że, w razie, gdyby garnizon , 
pruski miał wyjść z W arszawy — spokojnośó 
i bezpieozeństwo zachowane będą.

I rzecz dziwna — słowa te ani ukazy nie 
wyw ierały wrażenia. Słuchano ich, kiwano g ło ­
wami i nie wierzono im prawie...

Dwudziestego czwartego listopada guber­
nator Kohler wezwał niespodziewanie do sie­
bie księcia Józefa i przedłożył mu odręczny 
list króla.

— Gdy w obeonej wojnie — pisał Fryderyk  
— wojska nasze inny wezmą kierunek, opusz- 
ozając chwilowo W arszawę, chcąc dobrym 
W arszawianom , za ich niezachwianą ku nam 
wierność i przyw iązanie, której jasne do­
wody ciągle od nich odbieraliśmy, dać na­
wzajem ojcowskiej pieczołowitości naszej ozna­
kę.... postanowiliśmy upoważnić c i ę , mój 
K siążę, do zebrania straży z majętniej­
szych mieszkańoów złożonej, postawienia cię 
na jej czele i strzeżenia bezpieczeństwa i po­
rządku publioznego tej stolicy... Spodziewamy 
się, i ż , ceniąc tę naszą Królewską ufność, 
odpowiesz godnie naszej w o li, a przez to 
nowego nabędziesz prawa do naszego sza­
cunku44....

Poniatowski przyjął niespodziewaną g o ­
dność. Na ratuszu zgromadzono radę i ustano­
wiono straż obywatelską. Na rogach ulic roz­
lepiono proklam acje księcia i czułe pożegna­
nie Kóhlera... W ielka sieczkarnią łzy  roniła i 
starała się rozrzewnić buraki myślą, że ich nie 
będzie m iał kto miażdżyć...

Dzień dwudziesty szósty listopada był 
dla W arszawy dniem przełomu, dniem, o ja­

kim jeszcze kilka tygodni temu marzyć się 
nie ważono... Na ulicach od wczesnego ranka 
zadudniały wozy, pojazdy i bryki.... Guberna­
tor Kdhler a z nim i de T illy  i Bacbman i 
Bauman i Mejek i cały legion pruskich urzę­
dników, wyciągał na Pragę... Za urzędnikami 
poszły sznury całe ambulansów, wiozących  
rannych żołnierzy pruskioh i rosyjskioh.... 
a p otem , zaczął się kilkogodzinny marsz

Noo dawno zapadła, mroźna, księżycowa 
noc, a most łyżw o w y uginał s ię , skrzeczał, w 
pustych ulicach rozlegał się ponuro szczęk bro­
ni i głuobe stąpanie maszerujących pośpiesznie 
oddziałów

Miasto milczało — milczało także opusz­
czające je wojsko. W  milczeniu tem było coś 
z dumy i ooś ze wstydu.

Po północy ucichło wszystko. Nastąpiła 
głusza grobowa, a za nią trzask palącego się 
mostu...

Prusaków nie było!...
Nazajutrz miasto zbudziło się wcześniej 

niż zw ykle i w yległo powoli na ulice, oglą­
dając się trwożnie, iżali z za w ęgła domu nie 
wysunie się oddział nienawidzonych harcapów, 
iżali nie zaturkocze na skręcie kolaska pana de 
T illy  lub nie ukaże się hajdukami otoozona 
karoca Kohlera, śm ielsi szli na brzegi W isły. 
Tam szczątki mostu dym iły, sycząo przeciągle 
w zetknięciu z wartkim prądem rzeki i w y ­
strzelając w górę kłębami pary... A  dalej, za 
W isłą, stały sznury w yoiągniętych wojsk, ma- 
jąo przed sobą wymierzone ku W arszawie 
działa...

I  serce W arszawy żyw iej bió zaczęło. 
Oglądała się po sobie, mierzyła wzrokiem bar­
do wznoszącą się w ieżycę królewskiego Zamku

i zdawała się pytać samej siebie:
— Sen to czy jawaV...

Ptak długo więziony w klatce, gdy mu 
zasuwę otworzą... nie rusza się z miejsoa. Pa­
trzy... staje ua krawędzi więzienia i jeszcze o- 
bawia się, aby daremnie skrzydeł nie rozpu­
szczać do lotu.

Prusaków nie było.
Straż obywatelska ład czyniła i porządek. 

Mimo tłumu ludzi na ulicach, nigdzie śladu 
zamieszania. Starszyzna na walną zebrała Bię 
naradę. Najpowściągliwsza młodzież zapalać się 
zaczęła...

I  znów rnroa zapadł... cichy, głuchy. Miasto 
nadsłuchiwało...

Około szóstej z wieozora od strony W oli 
usłyszano przeciągły, wzmagający się tętent 
koni... Szwadron kawaleryi w pełnym galopie 
pędził przez W arszawę wprost ku brzegom  
W isły , aż tam zatrzymał się u szczątek tleją­
cego mostu, poczem zawrócił...

Na ulicach rozległ się okrzyk „Franouzi!44 
Okrzyk zerwał się, i odtąd z ust do ust prze­
chodził, wspinał się ua piętra i pięterka do­
mów Starego-Miasta, uderzał o szyby dworów, 
dworków i pałaców, do każdego zakamarka za ­
glądał i wreszcie wstrząsnął murami Warszawy.

Tłumy ludu rzuoiły się witać wybawoów. 
Ulioe zam ieniły się w sale biesiadne. Przed od- 
wachem około Bernardynów, kędy był się szwa­
dron strzelców francuskiob zatrzymał, istny bój 
zawrzał... bój o jeden uśoisk dłoni, bój o do­
tknięcie się bodaj mundura francuskiego, bój 
o każdy wyraz, każdy łyk  wina, każdy kęs, 
zaofiarowany żołnierzowi Napoleona.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Jako pewną i korzystną lokacyę 
kanitałów polecamy
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Zleoenla z prowincvi załatwiamy odwrotną pooztą.



PRZEGLĄD z dnia 7 Września 1901.

Wziąłem temat ze smutnej sławy galicyjskich nad­
użyć bankowj ch, przeto oświadczam, że jeszcze przed 
laty czterema napisałem szlakę p. t. „Między ludź­
mi,“ którą znają pp. Pawlikowski |  Kotarbiński,
4e następnie sztukę tę zniszczyłem, a na tym sa­
mym temacie napisałem nową, dając jej tytuł 
„Otchłań.*1 Wszelkie zatem narzuty, jakobym miał 
tu. myśli kogoś lub pewien skandal, muszą tem sa­
mem odpaśó. Uważam to za największą ujmę dla 
.rtysty, jeżeli on ubiega sic o sensacyę i przenosi 
ha scenę osoby lub wypadki wykąpane w mętach 
publicznych. Po za przypadkowem podobieństwem 
cech zewnętrznych, które już tkwiły w samym te- 
tnacie mojego utworu, nie ma żadnej innej łączno­
ści między „ Otchłanią “ a wspomnianemi zdarze­
niami. D r. Tadeusz Konczyńskiu.

Śniegi, z  Warszawy, Poznania i Bydgoszczy 
doroszą nam że w ostatnich dniach padał tam 
deszcz ze śniegiem. Temperatura najwyższa w Byd­
goszczy wynosiła wczoraj — 2 B,

Dramat na jeziorze. Powiat aleksandryjski 
ha Litwie w guberni.i kowieńskiej słynie z wiel­
kiej obfitości jezior. Poprzednio, z tej przyczyny 
nawet, nosił miano powiatu jeziorskiego. W tym 
to właśnie powiecie rozegrał się straszliwy dramat. 
Rzecz się działa w pobliżu miasteczka Sołów. 
Jeszcze przed dwoma niespełna tygodniami 8 mło­
dzi chłopcy, Wojciechowscy, korzystając z dnia 
świątecznego postanowili nałowić sobie ryb w miej 
scowem, dość dużem jeziorze. Wziąwszy ze sobą 
ednego z parobków ojca, dzierżawiącego sąsiedni 

folwark, udali się na połów. Dwaj młodzi wsiedli 
zaraz do malutkiej łódki i, zaopatrzeni w węd1,, 
i nne przj rządy rybackie, wypłynęli na środek 
.leziora. Starszy pozostał jeszcze na brzegu i z pa­
robkiem zajął się najpierw rozłożeniem ogniska, 
gazie miano ugotować złapaną rybę.

Wtem od strony jeziora dały się słyszeć 
krzyki przeraźliwe: łódka wraz z dwoma chłopa­
kami zanurzała się stopniowo w wodę. Widzieli to 
dokłaanie stojący na brzegu jeziora brat i paro­
bek, oraz kilka kobiet i dzieci, znajdujących się 
po drugiej stronie jeziora. Widać było, iż do sta- 
rei i widocznie przedziurawionej łódki woda na­
pływała gwałtownie, i że znaiduiący się w niej 
chłopcy czynili nadludzLie wysiłki, aby wodę usu­
nąć dopłynąć do brzegu. Ale wysiłki były da­
remne. Wtedy starszy brat, a za nim parobek 
w okamgnieniu wskoczyli w wodę i poczęli płynąć 
w stronę tonących. Przestrzeń jednak była daleka, 
a woda bardzo głęboka! Wkrótce i płynący na ra­
tunek poczęli tracić siły bo zmokłe ubranie tamo­
wało swobodę ruchów.

Rozległy się znowu przeraźliwe krzyki, a po 
hich cisza grobowa... Gdy na wołanie kobiet zbiegli 
eią tłumnie włościanie, już wszelki ratunek był nie­
możliwy ; wydobyto tylko 4 trupy...

Ale nie komec jeszcze biedom, jakie spadły 
nieszczęśliwą rodzinę Wojciechowskich. Czwarty 

z 87bów, najstarszy wiekiem, niedawno ożeniony, 
Iak mocno odczuł śmierć aż trzech naraz braci, iż 
wpadł w lodzaj melancholii. Zdawało mu się cią­
gle, iż bracia z poza grobu wołają nań. aby się 
z nim połączył. Stroskana żona, chcąc go rozer­
wać, namów da go. aby z nią razem pojechał do 
jej ojca, "V óblewakiego, właściciela majątku 
Lewkijzki. Ale i tam melancholia nie opuszczała 
go ani na cbwuę. Dziwny Dociąg miało dlań mia­
nowicie jezioro ..amte jze, które kształtem przypo­
minało jezioro, -w ktorem jego bracia zginęli. Prze­
chadzał s;ę Wciąż samotnie nad jego brzegami. Pe­
wnego dnia wrócił z tej przechadzki dziwnie blady 
i arżacy.

Na troskliwe pytania żony odpowiedział nako- 
niec, iż nad jeziorem spotkał wszystkich 8 braci 
wraz z parobkiem top eleem. Wszyscy czterej oto­
czył. go, a gdy się przeraził i chciał uciekać, po­
wiedzieli mu:

— Nie powinieneś bać się nas, nic ci złego nie 
zrobimy. Oznajmiamy ci tylko, że wkrótce będziesz 
już z nami...

Tejże nocy żona usłyszała jakiś jęk cichy, a 
potem silne chrapanie. Przestraszona poskoczyła do 
łóżka męża, aby go obudzić. Niestety, było o już 
konenie. Próżno cucono biedaka: nie otworzył na­
wet oczu i nie przemówił ani. słowa. Stwierdzo­
no, iż umarł na paraliż serca, na które się zawsze 
uskarżał.

Samobójstwo Dziś rano zastrzelił się w do­
mu swej matki pod 1. 6 ul. Panieńska 19-letni 
Samuel Lind, praktykant urzędu podatkowego 
w Tarnopolu, przybyły przed paru dniami do Lwo­
wa. Przyczyna samobójstwa nijznana.

W wagonie napowietrznym. Z Wiednia 
donoszą: W sobotę około godziny 6 po południu
zgłosił się miody mężczyzna do kasy koła olbrzy­
miego „Riesenrad0 na Praterze, mieszczącego się 
w t. zw. angielsKim ogrodzie i zażądał dla siebie 
osobnegu wagonu. Ponieważ nie było zbytniego 
przepełnienia, uczyniono zadość jego życzeD'u 
W chwili, gdy wagon, w którym siedział ów mło­
dy człowiek, znajdował się na najwyższym punkcie, 
usłyszano strzał. Natychmiast puszczono koło z przy­
spieszoną szybkością na dół i przy przeszukiwaniu 
wagonów znaleziono owego młodzieńca z przestrze­
loną skronią. Jak się ze znalezionych przy nim 
dokumentów okazało, nazywa on się Ryszard Lo- 
»er i liczył obecnie 22-gi rok. W pozostawionym 
liście podaje jako moty w samobójstwa, że posprze- 
ozał się przed kiiku dniami z szefem firmy i takie 
-dczuwa z tegu powodu wyrzuty, iż postanowił 
odebrać sobie życie. Ciężko rannego przewieziozo 
do szpitala powszechnego.

Pierścień niemiecki naokoło Poznania. 
Niemcy postanowili wykupić zien-ię polską na kilku 
milach kwadratowych pod Poznaniem, Który ma 
być systematycznie osaczony przez niemczyznę. 
Odbywa się formalna cemacy». Oto co pisze o tern 
Orędownik:

Od pewnego czasu kolonizacya zajmuje się 
polskimi powiatami pod Poznaniem i jeżeli nie 
może Poiaków, to wykupuje Niemców. Tak prze­
szła wieś Tarnowo na rachunek kolonizacji z rąb 
żydowskie' Kitkrz tuż pod Poznaniem z rąk nie- 
mieckich. Kolonizacya nie gardzi także posiadło­
ściami gospodarzy polskich wykupiła znane go­
spodarstwo w Małem. Obecnie jes* bardzo bliska 
nabycia znaczniejszej wsi, którą uiedawno nabył 
jeden z inteligentnych gospodarzy naszych, jakich 
w okolicy Poznania nie brak.

Czy tam zacnodzi rzeczywista potrzeba sprze- 
daży, powiedzieć dokładnie nie umiemy. Wszelkie 
Schody, żeby wieś tę, nieoaleko od Poznania, u- 
^zyniac w ręku polakiem, były dotąd nadaremne.

' s brak w Poznaniu zamożnych rodzin gospodar­
skich, które mogły wieś tę u ratować. Wszystko 
rozbija się o to, że żaden z tych gospodarzy nie 
może konkarować z komisyą kolonizacyjną. Daje ona 
takiO' sumy, że jej prywatni podbijać nie mogą, bo 
by się zrujnowali, a kolonizacya się K'-0 zrujnuje.

Trzebaby tu apelować do sumienia polskiego 
takiego gospoaarza, ażeby się przy pomocy banków 
i życzliwych przyjaciół łamał z trudnościami- a nie 
y ypuszczał pięknego i wielkiego zagona ziemi pol­
skiej z rąk. Niestety! i ta apelacya okazuje się do­
tąd bezSKuteczną.

Jeżeli ta wieś padnie, to. jak nam donoszą,

łatwo się stać może, że nieco dalej kolonizacya za­
gnie parol ua jeszcze piękniejszy kawał ziemi pol­
skiej, ażeby począwszy. od Kiekrza kn Tarnowu za­
jąć stanowisko całym kwadratem przed Poznaniem, 
ile że w tej stronie Morasko i Glino należą już do 
Landbanku.

Na północ od Poznania, a na wschód od ko­
lei poznańako-pilskiej, zakupił fiskus wojskowy na 
ćwiczenia wojskowe ogromne przestrzenie, które u- 
tworzył z kupionych wti Biedruska, Trzuskotowa, 
Tworkowa, Chojnicy i Knyszyna. Prawdopodobnie 
zakupi także Łagiewniki, które mu są potrzebne 
dla zaokrąglenia terenu i jeszcze jedną wieś bliżej 
Poznania. Obie te wsie znajdują się w ręku 
Niemców.

Poznań jest otoczony od zachodnio-północnej 
strony pierścieniem posiadłości rządowych. Rząd 
pruski nie pytai ĉ o pierwotne przeznaczenie 100 
mfiionowoj ustawy, dąży widocznie do upaństwo­
wienia ziemi w okolicach polskich i skupuje wszyst­
ko, co dostać może, bez różnicy, a więc tak od 
Niemców, jak od Polaków, tak od wielkich, jak od 
małych właścicieli, i skutkiem tego będzie do pe­
wnego stopnia decydował o biegu interesów za­
robkowych, wśród których będzie się wytwarzało — 
naturalne bojkotowanie ludności polskiuj.

«,.Huragan“. Jeden z czytelników naszych 
zwraca uwagę na to, że w powieści p. Gąsiorow- 
skiego p. t. „Huragandrukującej się w raszym 
odcinku, a odznaczającej się wielką ścisłością hi­
storyczną, zakradła się jednakowoż mała niedokła­
dność pod względem oznaczenia rangi wojskowej 
bohatera. Oto bowiem według dzieła „Wspomnie­
nie e pułku lekkokonnym polskim gwardyi Napo­
leona 1°, pióra jenerała Józefa Załuskiego (Kra­
ków 1861) Floryan Gotardowski wraz z kapitanem 
Józefem Załuskim wyjechał z Hiszpanii na rozkaz 
marszałka Bessier przy końcu r. 1811 do Chan- 
tilly, a Gotardowski wówczas był jeszcze poi uczni- 
kiem; w powieści zaś powiedziano, że jenerał Dą­
browski wysyła Floryana Gotartowskiego (i w pi- 
sow e  nazwi ka jest mała różnica) z Poznania do 
późniejszej Poisui kongresowej jeszcze przed poko­
jem w Tylży i jednocześi ie wyrabia mu rangę ka­
pitana.

Echo wyroku w Lesznie. Prasa niemiecka 
milczy dotąd zupełnie o wielkiej klęsce, jaką po­
niósł hakatyzm wskutek wyroku, wydanego przez 
sąd w Lesznie, uwalniającego wszystkich pociągnię­
tych do odpowiedzialności za przemówienia wygło­
szone na wielkim wiecu w Gostyniu. W toku roz­
prawy przewodniczący sądu wyraźnie zaznaczył, że 
każdy obywatel pruski ma prawo stawać w obronie 
swoich praw, stwierdził, że sam wie o tem, iż 
w pewnej miejscowości w Poznańskiem urzęduje 
nauczyciel, nie znający wcale ięzyka polskiego i 
w końcu oświadczył, że stanowczo wypiera się ha- 
katyzmu jako niezgodnego ze stanowiskiem sędziego.

Dzieje Sukiennic krakowskich. Początek 
Sukiennic sięga roku 1257, w Iitórym Bolesław 
Wstydliwy zorganizował gminę krakowską na wzór 
mia3t niemieckich i wybudował własnym kosztem 
„sklepy sukienne1*. Sklepy te staiy pierwotnie 
dwoma rzędami naprzeciw siebie, a były murowt ne 
z dzikiego kamienia, sklepione beczkowo. Pomiędzy 
tymi rzędami sklepów biegła ulica, pokryta w czę­
ści okapami sklepów. Pierwotne „sklepy sukienne** 
są dzisiaj piwnicami. W miarę, jak wzrastał prze 
mysi i handel, przekształcano i zwiększano Sukien­
nice, aż w latach 1885— 1395, budowniczy miejski, 
Marcin Linditolde, przebudował je w ten sposób 
że stworzył z nich jodnolity gmach w stylu go­
tyckim. W roku 1555 zgorzały częściowo Sukien­
nice, a ówczesna reatauracya nadała im kształt 
taki mniej więcej, jam mają teraz. Przy re­
stauracji tej, której autorami byli Włosi, pr/y biały 
Sukiennice styl renesansowy. Dotycbc as było 
przez nie tylko jedno przejście dłuższe w kierunku 
z północy na południe, przejście poprzeczne przez 
środek długości, zwane „krzyżem0, urządził w ro­
ku 1601 własnym kosztem rajca miejski, Joachim 
Ciepielowski. Z przeniesieniem rezydencji królew­
ska, z Krakowa do Warszawy upadła znacznie 
i świetność Sukiennic, do których przebudowy­
wano rozm .te kramiki. Od początku XIX wieku 
miasto namierzało odnowić Sukiennice, robiono roz­
maite plany w latach 1820— 1869. Ostatecznie 
przyjęto w roku 1875 plany Tomasza Prylińskiego, 
na zasadzie których przeprowadzono restauraeyę 
w roku 1879; zachowano całi atiykę, uwidocznić o 
jej spód gotycki ze szkirpami, uzupełnionemi igli­
cami. Nowym, ale pięknym dodatkiem z tej re­
stauracji są podsienia na gotyckich arkadach, do­
budowane wzdłuż dług,-ch boków gmachu. Hala 
dolna pozostała mezmieniona, piętrową zaś podz.g- 
lono na kilka pięknych sal. Sukiennice były do 
niedawna największym, publicznym budynkiem w 
Krakowie, urządzano więc w nich wielkie uroczy­
stości, na które przybywały liczne tłumy. I tak 
w r 1787, w czasie wizyty króla Stanisława 
Augusta dała kongregacja kupiecka bal na 1500 
osób; w r. 1809 dał tu przyjęcie książę Józef Po­
niatowski, a w roku następnym był znowu bal dla 
króla saskiego, natenczas księcia warszawskiego, 
Fryderyka Augusta. W r. 1879, w świeżo odbu­
dowanym i niezajętym jeszcze gmachu odbył się 
wspaniały bal dla gości jubileuszu 50 letniej pracy 
literackiej J. I. Kraszewskiego, a w roku prze­
szłym (1900) raut, w czasie uroczystości jubileuszo­
wej Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Ofiary. Na odbudowę spalonej części kla­
sztoru na Jasnej Górze złożyli pp. M. i W. Słom- 
kowscy ze Lwowa 4 K.

Z m a r li W K rakow ie S tan isław  K u łak ow sk i, 
słu ch acz I I  roku p o litech n ik i, la t  22 .

Stan powietrza. T. o g. 6 ranc -j- 6. w poł. 
- f  8 R. Bar. 76C. Spada. Deszcz.

Na fajfie.
— Czy pan wierzy w wolną wolę, panie baronie?
— Bez zastrzeżeń... przed ślubem.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś w piątek „San-Toy “ operetka w trzech aktach 
oiUney Jonesa. Przedostatni występ Heleny Schup- 
pownej. — W  sobotę po raz Iszy „Otchłań0 kc 
rnedya w 4 aktach Tadeusza Konczyńakiego. Ille i 
geśf inny występ Romana Żelazowskiego. — W nie­
dzielę „Kościuszko pod Racławicami0 obraz histo­
ryczny w 5 oddziałach ze śpiewami A. W. Lasoty.

Literatura i sztuka.
Z teatru. Jak wiadomo naszej publiczności 

z dawniejszego pobytu Żelazowskiego we Lwowie, 
artysta ten celuje zarówno w dramacie, jak w ko- 
medyi 3alonowej, a nawet, rzec można, kilka naj­
lepszych swych kreacyi stworzył z ról zaprawio­
nych wykwintnym humorem, ńle rola „dzierżawcy 
z Olesiowa** w komedyi Przybylskiego tego tytułu 
’sst całkiem innego pokroju. Jest to postać ru­
baszna, o ruchach poepolitycb, gwałtownych, typ 
nieokiełznanego kultura salonową dzikusa o „zło­
tem sercu0. I w tej roli odniósł wczoraj Żelazow­
ski prawdziwy tryumf. Siła charakteryzowania, ja­
ką artysta ten posiada, okazała się bardzo wielką. 
Rola dzierżawcy z Olesiowa zachęcić może aktora, 
grającego ją, do gry wybuchowej, szczerej, ale 
mało 'indywidualizowanej; Żelazowski jednakże,

chociaż w wybuchach gniewu i radości rozwinął 
bardzo wiele siły, pomimo tego każdym ruchem 
i akcentowaniem słów dorzucał coś do charakte­
rystyki Czerskiego (nazwisko bohatera w sztuce 
Przybylskiego). Niektóre gesty jogo były tak wy­
mowne i indywidualne, że formalnie porywał wi­
dzów. Wszystkie zaś szczegóły doskonale łączyły 
się z sobą, t s k ,  ie rzeczywiście stworzył Żelazow­
ski postać jednolitą, w niejednym postępku dziwną, 
a przecież zrozumiałą.

Publiczność z ogromnem zainteresowaniem śle­
dziła każdy szczegół w grze znakomitego gościa 
i darzyia go hucznym, oklaskami. Po dmgirn akcie 
wręczono mu wieniec.

Cze^ć ekonomiczna.*
Wiedeń, 4 września.

(Z). Doniesień: a z targów zagraiiioznych, 
zwłaszcza rem ieoKich, pogorszyły jeszcze D a r-  
dziej tendencyę naszej giełdy. Najbardziej n ie­
pokoiły doniesieni.* z Berlina, stwierdzające po­
nowne pogorszenie eię konjunktur przemysłu  
żelaznego w Niemczech do tego stopnia, że 
pierwszorzędne przedsiębiorstwa bryczne, jak 
n. p. Laurabuttc zamierzają oddalić znaczną 
część robotników gdyż nie są w stanie zatrudnić 
całego personalu. Z Paryża zas doniesiono o 
zaostrzeniu się konfliktu między Francyą a 
Turcyą, co również oddziałało n iekorzystne  
na usposobienie na ta-gaoh pieniężnych. Od 
pierwszej chwil otwureia obrotów dzisiejszych  
m ieliśmy dotkliwą zniżkę, która w dalszym  
ciągu przybrała w niektóryob walorach ogrom 
ne rozmiary. I  tak n. p. preskie akcye żelazne 
spadły o 45 koron, alpiny o 14, Kima Mura- 
ny o 13% a czeskie górnicze o 12 koron.

Najznaczniejszym jednak był dzisiei izy 
ponowny sp a /sk  kursu akcyi kolei północnej. 
W ynosił on 215 koron, tc znaczy, że w ciągu  
niespełna tygodnia wartość kursowa tego oo 
się zw ie pierwszorzędnego papieru obniżyła  
się o przeszło 500 koron. Wczoraj jeszcze no­
towano kurs akoyi kolei północnej na 5600 K., 
skoro jednak dz: ś wystawiono na sprzedaż 2 f  
tych  akcyi, zaraz obniżył się ich kurs o 149 
koron, s sprzedaż aalszej ich partyi obniżyła 
go jeszoze. o 75 K., Ua 6.275. Sprzedane dziś 
akcye kolei północnej poohodzą podobno od 
jednego z akcyonaryuszy. Tuż przed zam knię­
ciem obrooów nadeszły % Berlina cokoiw iet 
lepsze doniesierH, ale nie wywarły już w iel­
kiego wrażenia. Gotówka w eskonoie pry­
watnym zaczyna cokolwiek tanieć i dziś ofia­
rowano ją na 3 7|8°!0.

Ostatnie noto w ania:
K redyty austr. 621 50, węgierskie 629 00, 

Angloban,ti 267*00. IJniony o27 90. Bankve 
Teiny 43950, L&nde.-banki 40050, Ludwiki 
42P16, Czermowieokie 525*00, EZbethale 46b 00, 
Kenta papierowa 9860. srebrne 98*55. au- 
stryaoka złota 119*05, austr. renta wal. Lor. 
96 65, węgierska złota 118 60, węgierska ronta 
wal. kor. 92 65, duaat 11 3 1 ,20-tranków. 19 02—, 
20-merkówka 23 91, ruble 2*531/a.

§ Wiedeń 6 września, Przy wczorajszem cią­
gnieniu premiowem 8-procentowych losów Zakładu 
kredytowego ziemskiego (Bodencreditlose) z r. 1889 
drugiej emisji padła główna wygrana w sumie
100.000 koron na seiyę 7.779 numer 7; druga 
wygrana 4.000 koron na jeryę 790 nr. 47; po
2.000 koron wygrały serye 1014 Dr 8 i s. 1758 
nr. 9. W nskutecznionem następnie ciągnieniu a- 
mortyzacyjn6m wyloir-iwaao następujące serye; 1926, 
2516, 8307, 3997, 4654, 4734, ,525, 7561.

TELEMMYJRZEGLAIG”.
Petersburg 6 września. Uozyniony przez dzien­

nik Tester Lloyd  zarzut Rosyi, że intryguje na 
Bałkan.e, odpierają w stanowczy sposób Petersb. 
Wiedomosti. Pismo to powiada, że cała. polityka 
zagraniczna Rosyi jest sumienna i skierowana 
w yłącznie ku utrzymaniu pokoju, szczególnie 
na Bałkanin, co Kosya już kilkakrotnie czy ­
nami udowodniła. Żadna sztuczna agitaoya, 
nawet prowadzona przez owo wybitne pismo 
węgiersj ie, nie zdoła rzucić cienia na dypio- 
macyę rosyjską, an zamącić stosunków i ustrya- 
cko-rosyjsk  ib. Niewątpliwą jest rzeczą że 
gabinet wiedeński nie podziała zapatrywań or­
ganu węgierskiego.

Berlin 6 września. Ks. Czun przybył tu  
wczo 'aj popołudniu z Poczdamu i zamieszkał 
w jednym z hoteli. K siążę złożył w izytę se­
kretarzowi stanu w urzędzie spraw zagrań ■■ 
cznych RichtLofenowi, który zaraz potem re­
w izytow ał księcia.

Sofia 6 września. Tutejszy dyplomatycz­
ny agent Francyi zaprosił imieniem rz ą d u  fran­
cuskiego Buigaryę by wysłała dwóch przedsta­
w icieli na wielkie m tnewry francusaie. Rząd 
bułgarski poruczył tę mfsyę dwom wysokim  
oficerom.

Paryż 6 września- Agenoya Havasa dono­
si, że radca ambasadj francuskie! w Konstan­
tynopolu B fp st z g o d n ie  z udzielonemi mu in- 
strukeyam' nie przyjęć zaprósz nia m inii ra 
Tewfika baszy, aby go odwiedził w je­
go prywatnom mieszkaniu.

Pekin 6 września. Posłowie otrzymali już 
owe edykta cesarskie, których brak był powo­
dem, że nastąpiła zwłoka w podpisaniu proto­
kołu.

Katowice 6 września. Zarządy górnu- 
szląskicb kopalń ogłaszają, ze mają dostateozne 
zapasy węgla na zimę, tak, iż nie należy oba­
wiać się podobnego braku węgla, jak w roku 
zeszłym. W skutek zastoju w niemieckim prze­
m yśle żelaznym fabryk nie spotrzebowują tak 
znacznyoh ilości węgla, jak przedtem.

Bochum 6 września. W~arus polski donosi, 
że z powoau zastoju w przemyśle nie ma na­
dziei, aby wyohodźoy polscy mogli znaleźć żu­
jecie, albowiem ńczne fabryki oddalają nawet 
dawnych swych robotników.

Rzym 6 września. Jas. donosi Popolo Ro 
mann, rektor Pazman założył protest przeciw za­
mianowaniu nadzwyczajnego komisarza dlc kolegium 
św. Hieronima,

Budapeszt 6 września. Sejm węgie.ski wczo­
raj zamknięto.

Wiedeń 6 września. Cesarz udał się wczoraj 
na manewry do Yeazprem (na Węgrzech).

Jokohama 6 września. Przybyła tu chińska 
misja pokutnicze i wprost z dworca kolejowego, 
gdzie nie byio żadnego urzędowego przyjęcia, udała 
się do hotelu.

Petersburg 6 września. Potwierdzają urzę­
dowo, że w manewrach floty niemieckiej koło 
Gdańrka uczestniczyć będzie admirał rosyjski, 
Wielki książę Aleksy.

Sofia 6 września. Krąży pogłoska, że prezy­
dent ministrów Karawełow poda! się do dymisji 
i prosił ks. Ferdynanda, aby rychło wrócił 
do kraju.

Londyn 6 wrsseśnis Oaiawiająo przyjęoie 
ks. Czuna przez ce sarza W ilhelma, 2 W L  po­
wiada, że cesarz W ilhelm  przemawiał do ks. 
Czuna z energią i  godnością. Należy się spo­
dziewać, że C hiny wezmą sobie do serca na­
pomnienia cesarzt niem ieckiego Mornina Post 
p ze, że cesarz W ilhelm , przemawiając do 
księcia chińskiego, był zastępcą Europy i cy- 
w iiizacyi, w  naJDk.erszem tego słowa znaczeniu. 
Cesarz w ystąp ił w  sposób godDy i znakomi­
ty. C ałi Europa powinno mu być za to 
wdzięczna

Waszyngton 6 września. Tutejszy poseł 
kolumbijski zakom unikował urzędowi spraw 
zagranicznych , że Kolumbia przyjmuje po­
średnictwo Stanów  Zjednoczonych w zatargu 
z W enezuelą.

Buffalo 6 września. Mac K inley w ygłosił 
wczoraj mowę na tutejszej „wystaw wszech- 
amerykańskiej *. W skazał na bezprzykładny 
rozwój handlu i przem ysłu w  Stanach Zjedno­
czonych. „Nasza zdolność produkoyjns — rzekł 
— w tak nadzwyczajny sposób wzrosła, że zasy­
pujemy produktami naszymi wszystkie rynki 
światowe ; rynków tych  jednakże jest dla nas 
za mało, tak, iż musimy szuaaó nowych pól 
zbytu. Trzeba wybudować k o le je , łączące 
Stany Zjednoczone bezpośrednio z Ameryką 
południową. Jeduą z najpilniejszych potrzeb  
jest też zaprowadzenie komunikacyi oarętowej 
z nowym portami chińskim i, dotychczas dla 
zagranicy zam kniętym i. Musimy dodać zachęty 
nasz*j marynarce handlowej, buaowco nowe 
okręty i wybudować JTanał panamski".

Paryż 6 września. Liberte donosi, że to­
czą się obecnie rokowania pomiędzy rządami 
Francyi i Rosy* co do zm iany obopólnych ta­
ryf celnych, Rosya gotowa jest przyznać znacz­
ne obniżenie ceł, przedewszystkiem  cła od 
wina. Również Francy a zgadza się na ustęp­
stwa, w  pierwszym zaś rzędzie obniży cło od 
nafty. N ow y traktat handlowy ma być podpi­
sany ieszcze przed wyjazdem cara z Francyi 
i nabrać niebawem m ocy obowiązującej.

Berlin 6 września. Cetsarz "Wilhelm nie po­
twierdził ponownego wyboru Kaufmanna, bur 
mistrzem Berlina. Kaufmanna wybrano w ię­
kszością głosów partyi socyalistycznej.

Poznań 6 września, Zasądzono tu ks. pro­
boszcza Tyozyńskiego ze Starzyna na miesrąo 
więzienia i ponoszenie kosztów sądowych z ł  
niewygłaszanie przepisany oh kazań niemieckich 
i za omawianie z ambony spraw państwowych  
mianowicie za omawianie irozporządzeń znoszą- 
cyoh kazaniŁ polskiu.

Petersburg 6 września, Y im stei spraw  
wewnętrznych zabronił sprzeaaży 'pojedyn­
czych numorów gazety JSowosti na przeciąg 
jednego miesiąoa.

Wirdeń 6 września. Slaviscne Cof,respon- 
denz donosi, że m inisterstwo oświaty uw zglę­
dniło rekurs gm iny Polska. Ostrawa przeciwko 
decyzyi szląskiej rady s skolnej, która orzekła, 
że założenie ozeskiej szkoły w Polskiej Ostra­
wie nie jest potrzebne. Pow stanie w ięc w Pol­
skiej Ostrawie pierwszs czeska szkoła ludowa,

HCTEL QEORQE.
Przyjecnali dnis 6 września. Hr. K. Brani- 

cki z Krakowa. R. Ande^ski z Odessy. J. Paygert 
z Streptowa. A Nejtek, N. Thetti, "W, Jicinski, L. 
Bogaozek i L. Vi.3ek z Pragi. J. Nik z Zedhtz. 
E. Hwisch z Rokiczan. K Bednarń z Rawy 
C-6S-.ej. G Jureczek i  U  (.a-.7skiej OsOawj E. 
Jarosiay z Czech. W. R< manowa i hr. A. Krasicki 
Warszawy. . M. KodrębsLi z Urycza. J. Glińska z 
Hrebenowa. M. Roaenstok z SKałatu. M. Wysocki 
z Podola ros. Z. Łastow ocki z Lipnik B Rosen ■ 
scock z Czecnawki. M ćędrzejowicz z DelegiWsi. 
Z. Wessely z Berna morawskiego. L. Eirsch z 
Wrocławia. A, Prusinowski z Żytomierzu.

HOTEL EUROPEJSKI
Lwów — Plac Mar acki. 

A L B E R T  8 Z K O W R O B
Przyjechał) dnia 6 września. Hr. W. Tysz* 

kiewiczowa z Brodów. J. Madeyssn z Kiioya. A. 
Madejska z Gandawy. Dr. ’T, Rylski z Dublan. J. 
Felekowski z Buczacza. K. Stawiński z Biskowic. 
M. Kalcsar i J. Scnilasi z Buaapesztu. M. Dołho- 
czewski z Rosyi. M. Bajkowska z Wołynia. K. 
Skibmewski z Krakowa.

HOTEL FRANCUSKI
plao Meryaoki — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel 0 komfortem ura^izony, p il- 
jneńska restauracya z poleojem do sniad iń, cukiernia

ir mi**!?'*!,.
Przyjechali dnia 6 września. A. Kalezawek, 

W. Hołub, J. Kolowrat, J. Unterberger, M. Czar­
necki i M. Prager z Wiednia. S. Mieszek z Żółkwi. 
G. Wien z Osieka. K, Kubisztalowa ze Stanisła­
wowa. L. Morawscy z Hiaszowa. M. Grandowa z 
Ciemierz/niec. S. Kohn, J. Bebm i O. Schneiberg 
z Pngi. J. Styber z Doliny. F. Schubert z Brand- 
eisn. A Sehnadel z Jasionowa. O. Gmnfelder z 
Frankfurtu. B. Herzig z Przemyśla. N.Lekczyńscy 
z Remenowa. J. Biskupski z Tarnopola. M. Medy­
cki z Aieasandrówki.

NADESŁANE,
Rnbiyka ta nie pocb' dr od Redakcji, nie bierze 

też ona na siebie żadnej odpowiedzialności.

■SMPSSCWJ ffloto!
3* Codrianie p m d s b v i« i i  PoaaUfc » godaśDś* L feta**1

Dr. Kazimierz
Kruszyński

powiócił i ordynuje w chorobach płuc i krtani 
U lica  A kad em icka  16, I  g iętrl, telaifem 169.

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery warte 

śclowe
wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal. ukcyjneyo

Banku hipotecznego.

kreu. dla h i p. po 100 zł 398.s5, Clary 4G 
zł. m. k. 158.90, Pożyczka m. Insbrukp 20 zł. 
83.—, Losy m. Krasowa 20 zł. 76.00. Pożyczka 
m Lubiany 20 zł. 62.75, Oten 40 zł. 168.00 
Palffy 40 zł. m. k. 170 0C, Czerw, krzyża austr. 
10 zł. 48.— , Czerw. krzyża węg. 5 zł. 24 — , 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 58.— Salma 
40 zł. m. k. 236.—, Pożyczka saicturska 29 zł. 
79.—, Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 267,— , 
Losy komunalne m. "Wiednia r. 1874 39G.2b.

Wiedeń 6 wrześniu. (Giełda towarowa; Cu­
kier (spokojy) 21'46. Nafta galicyjska ber 
zmiany. Spirytus (niezmieniony) 4200.

Berlin 6 września, (^umknięcie giełdy). (Po­
dług obliczenia prooentuwego). Banknoty au- 
btryaokie 86 35. Spirytus 00*00.

paryi 6 września. (Zamg.nęcie giełdy). Trzy 
prooeiitowa renta 101 82 Mąkc („Fleur de P p  
ńs**) 27 6u

Wiedeń 6 września. (Giełda zbozowa). (Kur 
sa w koronaoh i po 50 k ilogram ów ). Pszenica 
na jesień 8‘0 9 —8 1 0 , na wiosnę 8 52—8 53; żyto 
na jesień 7 0 7—7-08, na w o s n o 7 ‘34—7*36; ku- 
kurudza na sierpień-wrzesieó 0‘00—0-0U, nc wrze­
sień - pazdz irnik 5 41—6‘42, na maj - ozerwieo 
5 49—E'41; owies na jesień 6*81—6*82, ne wiosnę 
7 1 4 —715 . Rzepal na sierpień-wrzesień 14*20— 
14*30. ne wrzes eń-pażdziernik 0*00—0*90, na 
styczeń-luty 0*00—000 . Olej rzepazowy na 
w.zesień - gruuzień 0*00—0*00. Tendencyr,: 
w kursacl owsa silna, zresztą spokojna. Pogo­
da: pochmurno.

Budapeszt 6 września. (G iełda zbożowa). 
(Eurse w koronaoh i pc 50 kig.;. Pszenica 
na październik 7*93—7*94, na kw iecień 8*36— 
8*37; żyto na październ.k 6*70—6*71, na kw ie- 
oień 7*00—7*01; owies na październik 6*46— 
6*47, na kwieoień 6*£1—6 82; kukuruaza na wrze­
sień 5*10—b 11, na me j 6*10—5*11. Rzepak nc, 
00*90—00*00 — Oferty na nszenicę : mierne. 
Chęć kupna : ograniczona. Tenaenoya* przy­
jemna. Pogoda1- chłodno.

RUCH POCIĄGÓW KOLEJOW YCH
z dniem l-m mai a 190*. roku

Losy : a) procentowe :
Austr. zakł. kr. z obi. pr. z r 1880 3% 254.- 

n „ „ 18SJ 3•/,
Tow żegl. na Dunaju 190 zł. m.h. 4°/„ 49C.— 
Urbgulow. Dunaju z r. i8V9 100 zł. 5d/0 258.— 
Węg- Banku hipotecznego po 100 zł. 4 ®/0 240.50 
Pożyczka serbski, prem pi 100 fr 2"/n 79*60 
Tureckie obi. prem. kniej po 400 fi* 95.0C 

b) bezprooertowe .
Budapesznensk s (Basilica) 5 zł. 1 580 , Zakł«

o b o w i ą z u j ą
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Do Lwowa z:
(na dwo**zec główny)
ec, Jckan, Jass, (ConBtancy, Bukaresztu) 
(Orłowa. N. Sacza, Jasła, Chabówki i Za 

W rooławia,kopanego, Berlina, 
Wiednia)

W arszawy i

Rym anowa, Sanoka, Ćhyrowa) 
jrniowiec. (Ickan, Suczawy, Czortkowa, Kałusza) 
cuchowic (codziennie od 16 m aja do 1& września 

włącznie)

B Z tu )
(Chyrowa, Borysławia, Kałusza i Pa­

łkow a (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla, W iednia, 
Berlina, W rocławia, Orłowa od »/« do »*/*, T ar­
nowa, Pesztu) 

eszowa (Lubaczowa, Jarosław ia, Sambora i  P rze­
myśla)

nięfawowa (Kertsmeali, Potutor, Chodorowa) 
iowa
slego, Stryja, Kałusza, Chyrowa (z Lawocznego 

oa 1 czerwca do 15 września) 
ikowa, W iednia, W rocławia. Berlina, Tarnowa, 

Rzeszowa, Rozwadowa, Przeworska, Sanoka, 
Chabówki i ZokotMnego 

smiowiec, Ickan, Bukaresztu, Gałacu, Jasa, Hu* 
siatyna i Stanisławowa 

dwołoczysk (Kijowa, Odef.sy), Grzymałowa, Hu- 
giatyna, Tarnopola i Brodów 

cuchowic (od 16 maja do 15 września w niedziele 
i święta)

nbora, Borysławia, Drohobycza, Stryja 
dwołoczysk (Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Ko­

zo wy; Brodów) 
imiowiec, Itzkan, Stanisław owa 
Łknwa. Berlina. W rocławia, W iednia, Orłowa, 

N. Sącza, Tarnowa, Jasła i Rzeszowa 
kala, Bełżca, Lubaczowa, Raw y niskiej

i święta)
akowa, W iednia, Berlina, W rocławia, Tarnowa, 

Lubaczowa, Sanoka, Przemyśla,

iowa (od 1 maja 
i święta) 

smiowiec, Ickan, B 
Kfiregmezó

do 15 w rześnia w niedziele

Tam ow a, Jasła, Przeworska i Rozwadowa 
dwołoczyBk, K ijow a, Odessy, Brodów, Kopy- 

czyniec, Zaleszczyk, bkaly, Iw ania pustego, 
wocznego, Peaztu, Chyrowa, Kałusza, Borysławia

(na dw orzec „P odzam cze")

czyniec, Podwysokiego i Brodów
dwołoczysk. Kijowa, Odessy, Brodów, Kc 

nieć, Zaleszczyk, Skały, Iwania pustego.

Ze Lwowa oo:
(z dw orca  głównego)

bówki, Zakopanego, Orłowa, W iednia, W rocławia, 
Berlina.

an, Czerniowiec, Stanisław owa, Bukaresztu, Con- 
stancy

Wieliczki.

Potutor,

tka , Rozwadowa., Stróż, Tarnow a, a od 15 
czerwca do 15 września włącznie Sanoka, R y­
manowa, Iwonicza i Jasła  

Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Lawocznego od 1 
czerwca do 15 września)

—  owa
Podwołoczysk, Brodów, Grzymałowa, Kozowy  ̂
Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Czerniowiec, Stanisławowa, Potutor 
Janow a (od 1 m aja do 15 września w  niedziele 

święta)
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów) Kopyczyniec, 

Zaleszczyk. Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 
Brzucbowic (oa 16 maja do 15 września w niedziele 

i święta)
Czerniowiec, Ickan, Stanisławowa, H usiatyna, Kerói

metó
Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina,
Stryja, Drohobycza. Borysławia, Sambora i Chyro­

wa (Skolego tylko od 1 maia do 30 wrześc 
Janow a (codziennie od 1 maja do 15 września)
Brzuchowic (codziennie od 16 maja do 15 września) 
Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Ja ro ­

sławia
Staniaławowa
K rasow a (Wiodnia, W rocławia, Berlina, W arszawy, 

O rłowa (od 15 czerwca do 15 września), Chyrowa, 
Mezd-Laborcza, Pesztu, Oświęcimia, 

iow a (od 1 maja do 15 września w dni pows__ 
dnie, a od 16 września do 30 kw ietnia 1903 oo- 
dziennie)

wocznego, M unkacza, Pesztu, Chyrowa, Kału 
Tarnopola i Brodów 
Sokala i Raw y ruskiej 
Brzuchowic (od 16 m aja do 15 września w niedziele 

i święta)
Janow a (od 1 m aja do 15 września w  niedziele 

i święta)
Czerniowiec, Itzkan, Ja e s , Bukaresztu, Czortkowa, 

Bertomeiu, Seretu, Brodiny, Suczawy 
Krakowa, Wiednia, W arszaw y, W rocławia, R ozw a­

dowa, via Przeworsk, Rzeszowa, Orłowa, Chy­
rowa, Rymanowa, Iwonicza, Chabówki, Zaku 
panego i W ieliczki 

Podwołoczysk, Brodów, Kopy czyniec, Grzymałowa.
(Z dw orca „P odzam cze")

Podwoi wzysk. Brodów, Kijowa O d<~/, K opyoi/niec 
Podwoloczysit. Kopyczyniec i 2 ilt^zczyk,
Podwoi, -zysk. Crouó\«, Kopyczyniec, aaleazczTi 

S k . . Iwanii pustejo, Grzymałów*, Kij wa 
i  '■

Po  wysokiego i Grzyma*owa

U w a g j. Fora nocna jest oznaczoną ramkami. — 
O tM  B ro d i iw o -e u ro p e js k i  jest _ późniejszy t  86 r Jn a t 
cd ozasr lwowskiego. W  mieście wydają Mlety jazdy: 
Cr-ykle bilety ajenoy. dzienników J. St. Sokołowskiego 
w Pasi żu Hansmana L 9 od 7mej rano do sme godziny 
wieczoren za* zwykłe i wszelkiegi innego rod sjn b »zy, 
taryf ilustrowane przewodni ai r  zkłady jazdj itp biu­
ro informacyjni kolei państwowych (uL Krasickich 1. 5, 
w podwórzu, schodź II, drzwi nr. 62) w god»inaeh orz, - 
iowyoh (8—• ,  w święta 9—12)
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K T O  W I N I E N ?

FOWIEŚĆ 
A. CARUTHURSA.

Przekład z angielskiego E, Z.

(Ciąg dalszy).
„Jeden z jego przyjaciół. A nglik , prosił go 

o kupienie mu takiej szkatułki. Zrobił mu ten  
sprawunek, ale teraz wyjeżdża na par; dni do 
Szkocyi. Nadina zechce zachować u “lebie ten  
kosztowny przedmiot, po który zgłoś, się wła­
śnie ów przyjaciel, p. "'hetwynd. Miałe^ go r b- 
'łsnić, 4t szkatułka kosztuje pięćset franków  
j wziąć^ te pieniądze od niego dla wręczenia 
ich  następnie jemu, doktorow .

W ypowiedziawszy to, Kaskawicz przy­
pomniał sobie nagle, że ma się w idzieć ze m ą  
o szóstej na przedmieściu St. M~rtin. W yjął 
zegarek, było inż w pół dc szóe'ej. u le ż a ło  
więc pośpieszne się, n ie miał czasu odprowa­
dzać jei lo domu, prosił ją, aby zabrała szka­
tułkę i postawiła ją na etaże: ce. bo „jej tam 
będzie najbezpieczniej * — jak objaśni ił

_W dzień wyjazdu Kaska.wicza do Szko­
cyi wynająłem apartam enck umeblowany przy 
ulicy Vaugirard i udałem się tam w środę w ie­
czorem. W yszedłem  z niego ó trzeciej zrana, 
aby mnie stróż m e spostrzegł, bo o tak wcze­
snej godzinie pociągał za ^znurek, nie patrząc, 
kto wchodzi. W łożyłem  bluzę robotniozą na 
wierzch ubrania, zakryłem oczy kaszkietem i 
przyprąłem sobie czarne wąsy i faworyty. P y ­
tom nie do poznania.

„W ziąłem flaszeczkę z trucizną; przynio­
słem też na nowe mieszkanie bumelkę absyntu, 
bo "hciałem się upić przed wyjściem. Zapo­
mniałem wz.ąć korkociąg, w ięc oc tłukłem  szyj­
kę, ale tak niezgrabnie, żem sobie skaleczył 
pierwszy palec u prawej ręki.

„W yszedłem z domu, nie wiedząc, co ro­
bić z czasem, skierowałem m achinalnie moje 
kroki w stronę dworca Montparnasse i. przyszło 
mi na m yśl wsią śó do pierw szego lepszego po­
ci ągu. Udałem się do Cnaville i tam spędziłem  
czas do drugiej w stanie n; eprzytom nyn.

„W iesz, że pić nie mogę, ale owego stra­
sznego dma przymuszałem się, aby utraoić 
świadomość hanii nego czynu, którego s;ę mi a- 
łem dopuśc ó. Za powrotem do Paryża wypiłem  
jeszcze kilka kieliszków absyntu. O kwadrans 
przed trzed trzecią przybyłem  na bulwar Lan- 
ues, położyłem  się na wale fortecznym  1 uda­
wałem, że śpię, lecz ani no chwilę nie spuszcza­
łem  z oka pałacyku.

„Wiadomo, że je st to jedna z odludniej- 
szych dzielnic Paryża.

„W reszcie zobaczyłem  zbliżającego się 
tw ego ojca, a choć byłem  pijany, lżej mi się 
zrobiło na sercu, gdy w szedł za kratę, n ie w i­
dziany przez nikogo. W yszedł tnk samo nie- 
spostrzeżenie. W tedy przyszła na mnie kolej.

„Czekałem, aż na bulwarze będzie pusto. 
Nadina, uprzedzona, że przybędę około wpół 
do czwartej, po od*>jśom twojego ojca nie za­
m knęła furtki, lecz 'a , przekroczywszy jej próg, 
zamknąłem ją na Iw a sp isty.

„Pomiędzy mną a Kaskawiczem było u- 
mówione, że po paru chw-lach rozmowy udam, 
że mi się chce pić i poproszę o k;eliszek wina. 
spodziewałem się, że Nadina zechce wypio ze 
mną. Gdy kieliszki napełni poproszę ją o w o­
dę seleerską, pod pozorem, źe czyste wino iest 
dla mnie za mocne. Nadina pójdzie po syfon  
do sali jadalnej, a ja tym czasem  w ieję traciznę 
w jej kieliszek.

„Nie mogłem jednak spełnić tego progra­
mu. Zaledwie wszedłem  do salonu, zakręciło 
m i się w głow ie. Chciałem przemówić, ale głos 
mi się załama.. N ;e wiem, czy ją zaniepokoiły  
moje słowa bezładne i dziwne zachowanie, 
czy też poznała, że nie jestem  jej mężem, dość,

że zerwała się nagle i uciekła
„Jak ją  dogoniłem, t e g o  nie wiem, bo n f 

się w szystkie m yśli poplątały, działałem bez 
żadnego planu, pod wpły wem alkoholu.

„W  chwili, gdy dosięgała już d r z w i, noga 
jej się pośliznęła na zafroterowanej posadzce, 
nieszozęśl: wa z okrzykiem trwogi runęła na 
ziemię, pociągając za sobą etażerkę, które; się 
uczepiła, padając.

„Przestraszony, rzuouem się na nią i ręką 
lew ą ścirnąłem ją z całych sił z ł  gardło, bo 
prawą miałem obolałą i bezwładną

„Nie pamiętam, co s;ę potem działo. 
W  mojej m yśli j >st przepaść aż do chw iii, 
gdym się obudził w gęstym  lesie. B yło to na­
zajutrz o świcie.

„Nie miałem pojęcia, gaizie jestem . Zdzi­
wiłem się, że leżę pod golem  niebem w robo­
tniczej bluzie, zamiast na mojem łóżku w ho­
telu  Bristol.

„Byłem  tak wyczerpany fizycznie i mo­
ralnie, że nił*- mogłem m yśli zebrać, lecz po­
woli wracała mi przytomność i wypadki dida 
poprzedr h g e  roztoczyły się przed memi oczy­
ma aż do chw .li, gdy schwyciłem  Nadinę za 
gardło, aby stłum ić jej okrzyki.

„Nie wiedziałem, żem ią udusił i dowie­
działem się o tem dopiero z opisu zbrodni, po­
mieszczonego w dziennikach.

„Po spełnien;u tego morderstwa błąkałem  
się bazprzytomnie, p,ż dotarłem do lasku w 
Meudon. Tu, wyczerpany d i reszty, położyłem  
się na trat* e i usnąłem.

„Gdym się oLudz>ł i oprzytomniał, wsta­
łem, zdjąłem przyprawoą brodę i roznieciwszy 
zapałkę, spal łem tc wszystko na miejscu.

„Nie zoryentowałem się jeszcze gdzie je ­
stem, ale idąc prosto przed siebie, doszedłem  
do długiej a le i przeeirające lasek od północy 
na połud: Je, w tedy dopiero poznałem, że znaj­
duję się w pobliżu Clamart.

„Miałem nogi tak zdrętwiałe, że dowlo­

kłem się z trudnośoią do wsi, w oberży w ypi­
łem  dużą szklankę kawy. To m rie orzeźwiło. 
Pibrwszym odchodzącym pociągiem  wróciłem  
do Paryża.

„Skierowałem się ku jednemu z mostów  
Sekwany i udajac, że się przyglądam ładowa­
niu statku, spuściłem głow ę tak, aby kapelusz 
wpadł do wody. Ten wypadek zabawił bardzo 
przechodniów.

„W saoczyłem  do dorożki, kupiłem po 
drodze kapelusz i powróciłem do mojego m ie­
szkania przy u licy Yaugirard. Tu położyłem  
się do łóżka na kilka godzin, potem ubrawszy 
się, zjadłem śniadanie i powróciłem do siebie, 
do hotelu Bristol.

„Jakież było moje zdziw ienie nazfjutrz, 
gdy, przybyw szy do twego ojca, zobaczyłem, 
że ma rękę na temblaku. Zdało mi się, że los 
mi sprzyja. i

„Widząc, że drzwi p -zy leg łe do saionu 
są nawpół otwarte, domyśliłem się, że jesteś 
zapewne w sąsiednim pokoju i ze możesz s ły ­
szeć rozmowę — tak też b yło , lecz wierzaj 
nai, że choć w yb ieg  mól był nikczem ny, b y ł­
bym w każdym razie żądał od Kaskawioza, 
aby nie wspominał przed sądem o szkatułce.

„Nie znałaś morę jeszcze wówczas, ale 
dziś w ierzysz chyba, że nie dopuściłbym, aby 
twój ojciec ponosił za mnie karę. Miałem za­
miar szczery i niezłom ny w yznać całą prawdę, 
gdyby został aresztowany,

„Dziś zamiar te a spełń am i wiem, że go  
tem ocalę. W  wyznaniu, przygotowanem dla 
prezesa :sądu przysięgłych, nie napisałem nic 
takiego coby mogło skompromitować Kaska­
wioza, gdyż nie chcę, aby sądzono, iż przyj­
mował udział w tej zbrodm ; oświadczam, źe 
zataił ów incydent ze szkatułką na moje w y­
raźne żądanie i pod przymusem.

„Nie wyznałem  też, że jego namowy 
sk łóc iły  mnie do odgrywania roli mojego 
kuzyna.

„Uważam K aska^ icza za największego  
łotra na kuli ziemsk .ej. lecz ja, zbrodniarz, nie 
mam prawa oddawać go w ręce sprawiedli­
wości, bo pomimo j«go nikczemnosci, jego sta 
ran cm i w iedzy zawdzięczam życie.

„Zozstanic oskarżony o krzywoprzysię 
stwo, lecz ze w zględu, że go się dopuścił na 
mój rozkaz, sąd przyzna mu zapewne okoli- 
cznośoi łagodzące.

„Ma się roznmieó, wynająłem  moje „pied 
a terre“ pod fałszyw em  nazwiskiem, a mc 
chcąG nasuwać pola p odeirzeń , nocowałem  
w  niem od czasu do czasu, następnie w ym ów i­
łem  m ieszkanie, oznajmiając, że du Ameryki 
wyruszam.

„Dalsze wypadki mego życia są c znane. 
Kończąc tę spowiedź, dodam luż tylko, że 
czuję się w ielkim  nędznik;em i tembardz: ej 
oceniam to szczęście, które na mnie spływ ało  
tak niezasłużenie przez kilka ostatnich lrt me­
go nędznego żywota.

„Bog sądzić mnie będz’6 — ty  módl się 
tylko z e  duszę tw ego grzesznego, ale kochaj ą- 
oego cię nad życie małżonka".

X VI.
Okoliczności potęoiające.

Śledztwo było w toku i w szystk ie zezna­
nia przemaw fały na niekorzyść Ohetwynda.

W  azień sądu tłumy zaległy salę; pano­
wało w niej gorączkowo zaciekawienie. Każdy 
pragnął zobaczyć i usłyszeć arystokratę an­
gielskiego, stojącego pod zarzutem morderstwa.

Sir Leslie, ubrany ze zw ykłą sobie wy- 
twornością, poważny, spokojny napozór, wszedł 
na salę, m iędzy dwoma żandarmami, przew yż­
szając icn wyniosłą postawą. 6

Zajął miejsce na ław ie oskarżonych.

(Ciąg dalszy nastąp ).

)O O O O O O O O O Q OOC|

Fo cenach
redakcyjnych ogłoszenia d ii w szyst­
kich bez w yjątku dzienników.
lw o w sk ich - k raka  w sklei*, 
w arszaw skich , w iedeńskich, 

izeskich, fran cu zk ich  ect.
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagraniczny ,h, 
m ów ienia na klisze i rysur.k- do 

ogło-izeń, prenuiw eratę na 
w s ze lk ie  pism a  

przyjm uje

Ajencja dzienników i oc-łomeń
Sokołowsk 'ego 

we Lwowie. Pasaż Hausmana Nr. 9. 
K osztorysy gratis.

o n o o r a o o o c o e o o o o f

N iesłychanie
n iska  cena !

S e r w i s  p o r c e l a n o w y
biały na 6 osób 30 sztuk tylho ?J . 
5 JO, talerz p ły tk i 12 et., głęboki 

14 c t , deserowy 9 ct.

S e r w i s  z  d e K o r a c y ą
te kw iaty, na 6 o^ób zł. 7'90 i  

8 90■ zł.

S e r w i s  s z k l a n n y
31 sztuk na 6 osób tylką zł. 3'W, .z 
paskiem matowym zł. 4'40 Kieliszek 
rłt teina W, U  i 12 et. Szklanka do 
wody 5, 6 i 7 ct. F iliżanka do h >r- 
baty z piękny dekoracyą tylko  2 )  
ct F n iżanki do czarne ' kawy po 12, 

14, 15 i 16 et.

Kazimierz Lewicki
L w ó w , T r y b u n a ls k a

Cenniki ilustrowane gr atis i franco.

S k ład  p łńclen k o rc zy ń rk ic lr  i 
b ie lizn y  gotowej we Lwowie, Halick.- 16, 
poleca w yroby baw ełniane ze słynne, fa­
b ry k i Schrolla i  Synów, ceny możuwie
niskie. ________

najtań - 
dawniej

W zory "M et najnow szych 
szych w ysyła W Adam ski,
Jiirgens, Lwów, Sobieskiego 4.

B ard zo  korzystne, okazyjne zakupno 
towarów pozwala mi oferować Szan"wnej 
P  T. Publiczności a rty k u ły , wchodzące 
w zakres handlu wyrobów żelaznych, 
praw ie po cenach fab ry czn y 'h  P io tr  
O hrzaslow skl, handel żelazny we 
Lwowie, plac K ap itr ln y  1 (naprzeciw  K a­
tedry ;.

2.S tlen ią  kam ienicę w artości 250.000 
^o^on z a m ajątek ziem ski i dopiacę 50.000 
koron, adw okat B łażejewski, L w ów ._
l l h i n r l - ;  w  domu o ryw at.iym  

U lC ł)V l.J f  p0 um iarkow anej cenie
przy ulicy O sso lińskicn  I. 11, w par
terze na  lewo. _____________ __

Z łr  3  6 0  butelka kuracyjnego ko­
niaku francuskiego poleca F ry d e rv k  
Schubuth I S p ka  Lwów, R ynek 1. 45. 
M T »  Ś t tu n -O  d " szyci a Sicgerat JLHiOAi.y U..y .  inne sprzeda e za 

gotówką z onustam  10°/,, lub  na  ra ty  pod 
przystępnym i w arunkam i. Cenniki illuetrc- 
wano w yselam  bezpłatn ie. Jan Lauruk,
Lwów, ul. H alicka 1. 6. __

"Sprzedam realność z ogrodem . P ie ­
karska 38.

lita*  ly s lO W ie  pow rócili z Iw onicza, 
polecają się Publiczrości do masowani i i 
zabiegów hydropatycznych. M ieszkaj | ul. 
H ofm ana 20.

S  L  U  Z  B  E
wszelkiego rodzą u, tak  m ęską jak i 

żeń iką dostarcza
B I U R O  K. PIETRUSKIEGO

Lwów, ulica Syketuska 26.

M A S Ł O  D E S E R O W E
sprzed a je  po 2  koron y  4 0  hal. 
P a ro w a  m leczarn ia  w *o łrz o w -  

c ac h -p o cztr w  m lelscir.__

| P A IT łC J E L A C Y A !
i Człowiek m łody, akadem ik, gospodarz, 

kato lik , podejm uje się pa ice lacy i m a­
ją tków . urządza całe gospodarstw a, 
płodozmiany, zakłada książki gospo­
darcze i buchalteryczne wraz z pou­
czeniem dalszego prow adzenia kor- 
cznje duże przestrzenie, również po­
dejmuje się prow adzenia k on tro li z 
la t  k ilku  w dużych m ajątkach, i  izn- 
kuyę dzierżawy i kupuję lasy. W aru n ­
ki bardzo przystępne. O ferty  uprasza 
pod „A lfa“ poste re s tan te  Lwów.

Bluzki
d am sk ie , o r y g in a ln y  
b r 4j  „G e r so n a “ w e ł­
n ia n e  od 5  złr., je ­

d w ab n e od 9  z łr.
PA SK I paryskie do bluzek. 
G orsety  francuskie Mme "Weiss

olbrzym i w ybór

Tadeusz Górski
Lwów, plac Maryacki 8

(róg H “tm ańbkiej)

s Winogfona l/oteiee
•  (kuracy jne)
•  s a r  c o d z i e n n i e  Ś A z r ie ż e  
O  poleca handel ^

■ Karola Bałłabana — Lwów g
Zamówienia z prow incyi usku te­

cznia odw rotnie. t
1 0  0

>00000 oooooooooo
Całkowita  gotówka nie wymagana!

P o d  d o g o d n ym i 
w e ru n k a m i

dajem y osobom, będecym w mo­
żności płacenia, w szystkie n».sze 
tow ary na k redy t i polecamy im 
dyw any salonowe, do pokoi, ko­
ścielne i ścienne, chodniki, lino le­
um, ceraty , firanki, portyery, ka­
py  na  sto ły  i łóżka, kołdry , koce, 
m aterye na  meble i  różne inne 
przedm ioty dekorf cyjne. —  M e ­
ble Żelazne i drewniane, tow a­
ry  lniane i  płócienne, bielizna, to ­
w ary futrzane, konfekeya męska i 

damska i w szystkie inne artykuły  mogą byó przez nas sprowadzone.
N a prowinoyą w ysyłam y illustrow ane cenniki darm o i ; pła­

tnio. L isty  należy adresow ać :

Zarząd wiedeńskiepo Magazynu

* 1 ,  T O .  0 - i  « ■
Lwów, ulica Sykstuska 6, (w Pasażu).

"'i li a w P i z e m y ś l u ,  14!ick:iewicza 4-

i o o o o o o o o o o o o *

najrozm aitszych pocztowych k a rt z w i­
dokami (każda odm ienne) wy leła iran ao  
za nadesłaniem  4 koron S. W . Niemo* 

jo w ski.

ęeeeoese*eee»iu®e*®e®®eee*<
Ju z  w y s z e d ł o s ta tn i z e s z y t  d z ie ła  

P r o f .  IM  l c h a ł a  L i t y ń s k i e g o

l i ik  XIX i  Obrazach historycznych
Cena zeszytu  ZS ct.

(Jałe dzieło zaw iera popularną h is to ryę K IK  wieku, bogato 
illustrow aną i obejmuje 10 zeszytów dwuarkuszowyoh. Można naby­
wać zeszytam i po 25 ct., lub odrazu całe dzieło po cenie 2 złr.

Ekspedycya w biurze dzienników St. Sokołowskiego Pasaż 
H ausm unna 9.

O. k  koecesyonow ane

biiro podróży 1 spedycyjne
Z o fii B ie s ia d ec k ie j

O ś - w i ę c i m . ,  D y r c r z e e  * T P i 
snrzedaje b ile ty  koleiowe okrężne, 

k a rty  okrętowe I-szej i drugiej klasy, 
uraz k arty  T l ie d Z y p o k ła d O W "  Ile, 

w y c h e d ż c e w  d o  A m e ry k i. 
M g — Prospekt?  derm o i opłatnie.

H A N D IL  H E R B A T Y  i KA W Y

Edmunda  Ri ed l s i
we Lwowie, plac Maryacki 10

■ HERBATĘ

?

polecr, 
zbioru majowego 
półki. Congo zł. 1-60 
Souchong czar. 2-— 
—zbiór majowy 8-— 
Kaysow czarna 4'— 
Melange deLon. 4-— 
W y siewki herba­

ciana i 1-80 
Wy siewki ja j le­
pszych herba t 160

poleca najlepsze gatunki

&  ~ W W
o smak® czystym  arom atycznym , 
k tóre  rozsyła franku opłacone do 
każdej stacyi pocztowej 4*/, kiiogr.

w woreczku 
Portorico  . . . 9-— nół k. —-90

—•90 
1- —  

1-04 
1-08 
1-08 
1-08 
L08

Cuba grubo-ziam . 9'50 
Ceyloii zielona 10.— 
Cnyl. z. przednir KHf 
Ceylon z. g. ziam . 10'T  
tieylou ziel perl. 10.75 
Mocca s rab. arom  10'”5 
Jaw a złota 10-75

kilo pierza
E ozsyłam  zupełni" n o w e , szare pie­
rze ręką darte, pół kilo t; lko 60 ct., to 
samo w lepszym  ga tunku  ty lko  70 ct, w 
pocztowych paki itach próbnych 5 kil. 
za pobraniem  poczto ® im. J. K raka , 
handel p lg rrem  W  lm >ihow i3  
kolo P ra g i (Czechy), “lym lana do ­
zw olona. Unraszani o dcaładny  adres.

Opakowanie nie liczy się.
Zamówienia . prow incyi w ysyła się odwrotny pocztą.

i i ^ M  O ®  • (  I M ?

Od dawien dawna za swej debroei i zapachu znnną prawdziwą

H E R B A T Ę  R O S Y JS K Ą
poleca HANDEL

W .  A D A M O W I C Z A
______ W BtiODAUH na pograniczu rosyjskiem
funt „Familijnej1* bardzo d o b re j ...........................1 "O
funt „Melacpe F*e Mosi u“ w oryg. op^.kow. . 2-50 
funt „l..,perlal“ Cesarskioj w eryg. opjkow. . ,*■ Z "3 
funt „O kna i6w“ z najlep. nerfaat kwi=\śo.#ych 1-20 

Z B R O D Ó W ! KAWA „CEYI 0N“ znakomita francc 5 kile . 9 —

YerpiUadete Lose
w eraen von m ir fiir den. E igen th ii- 
m er ausgelost, zum  Cursw ertbe he- 
rechnet und der Ueberschucs bar 
ausbezahlt. A uf W »nuch erlasse
icn dfeselben Lose ganau  
m it denselben S e rie n  unJ 

Mummern
gegen monatliche Abzahlung
so,' dass sowokl das E igeuthum s- 
als auch das Sp ialrecht w,e friiher 
gew ahrl bleiben ; P ro lo i gatiunen
i u tfallen  som it giiuzlich Ebenso
werden O tiginal-Lose auf  obige A rt 
gekauft und w ider in M o n a * ł-  

ra ten  zu ruck rerkau ft. 
P ro rin zau ftrag e  werden p rom pt er- 
led ig t und A nfragen  snesenfrei 

bean tw ortet. -
Bank und Wechslergeschaft

S. K A U J E R S
(Torm, M. J . (iu th  & Comp). 

W ien, I. S jn o tt jn ‘n if ie l 14.

J h k  A  A  a .  A

W S P A N I A Ł E  P R E M I U M
otrzymujr bez żadnej dopłaty każdy prenumerator

T Y & O D H I E A  a L U S T E O W A I E G O
12 tomów dziel Sienkiew icz?

(tom oo miesiąc).
Dzieła Sienkiew icza wychodzą w nowem wydaniu w yłącznie dia prenumeratorów j'y g  

dnika i obejmą całą j^go twórczość, także między inreini w roku bieżącym utwór

ą u ©  w&mm
z I llustracyam l P io tra  S tach lew icza .

W niedalekiej przyszłości ukr.że się w Tygodniku najnowsza wielka pow eść Henryka 
Sienkiewicza, obok utworów najznakomitszych naszych ańtórow.

Z rzeczy aktualnych szereg „Sylwetek ■ galicyjskich". Dział artystyczny obejmuje re- 
produkeye najznakomitszych utworów naszyob m alarzy obok rycin kolorowych i oddzielnych 
„dodatków artystycznych".

P ren u m eratę  ze  Lw ow a i ca łe j B a llc y l z B ukow iną p rzy jm u ją  i
Główna e k s p e d y c y a  „Tygodnika lllnstrowanego" we L w o w ie

Pasaż Hausmana l, 9, orass wszystkie Księgarnie i Kantory pism.
W arunki prenum eraty „Tygodnika Illsistrow anego“ razem  z dodatkiem  powieściowym w arkuszach i 12 tom am i

dzjęł Sienkiewicza.
We Lwowie- W  G alicyi i Bukowinie wraz z przesyłką pocztową

K w artalnie . . .  6 kor. 80 hal. K w a rta ln e  . . . .  7, kor. 20 hal.
Półrocznie 18 „ 60 „ F ifrocznie . . . 14 „ 40 „
Rocznie . . . .  27 „ 20 „ R ocznie. . . 28 „ 80 „

Irtu jnący otrzymać dmeła Sienkiewicza w p iękn e j oprawie z portretem autora) dopłacają zi tom ił) hal., 
tj. kwartalnie za 3 tom y 1 K . 26 hal., półrocznie za 6 tomow 2 kor. W) hal., rocznie za 12 tom>‘to 4 K . 
80 hal., którą to należytoś prosim y nadsyłać wraz z prer.uireratą.

Pierwszy u-i 24 tomów Sienkiewicza z la t ubiugłych mogą nabyw ać nowi p ren u m era to ro w i za dopłatą  26 kor., 
bez oprawy zaś 35 kor. 60 hal. w oprawia za 24 tomów. Ozdobna ckładki do c praw ia- !a półrocznych komple­

tów „T ygodnika1* 3 kor. 20 hai., przesyłka i opakowanie 40 hal.

Komplet 24 pierwszych tomów Sienkiewicza może być nabywany w ratach kwartalnych po 6

i
i
♦

 Numi

tomów aa nadesłaniem w 4 ratach po 6 kor. !>0 hal. sa tomy bez oprawy, eaś 8 kor. 
hal. w oprawie.

Numera okazowe i prospekta wysyła g ra tis : Główna easpedyoya „Tygodnika" we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

0000008000000
Dla Kolników

do siewu
po'ec9

Kamień siny
i  zaprawę '

ziarna pakietach
najtan iej

W .  C z o p p
Żółkiewska I. 2.

0000003000000

Leonard Solecki
j w e Lw ow ie  ul. B ato reg o  S.
5 poleca zn ak o m itą  kaw ą ió ł  k ila  65 
j ot. Na prov in cy ę  w y sy łk i w w orecz- 
3 kach  4s/f k ila  za 6.50 c t. fran k o  Rfw - 

n eź po leca  zn akem ity  koniak  
k u rac y in y  fra  juzk i, odznaczony  
n a  w y staw ie  we Lw ow ie, ca ła  b u te l­
ka  8-50, p ó ł b u te lk i 1-80, ćw ierć  b u ­

te lk i 1 złi 
W szelk ie  to w ary  w zak res h an - 

d-c korzennego  w chodzące po cenach
IM **  n ajn iższych .

B E Z P Ł A T N I E
4  D Z IE L Ą  :

Ż 2 B Y  N I E  C H O R O  W AĆ
poradnik dla ty jh , k tó rzy  ohcą żyć długo a zdrowo.

"W" I E D Z  A
wytłumacz >nie zjawisk codziennych przez Brew era i Moignu

2 tom y illustrow ane.
K L Ę S K A

powieśł P . i W. M arguen tte .
CO kwarta* tom otrzymają jako

i ł » j w  o c  j a  n j  :^ -m
prenumeratorzy galicyjscy

Tygodnika rtŁódx pcw! .eśei
P i s m o  I l u s t r o w a n e  d la  k o b ie t .

Wychodzi co tydzień i zawiera prócz powieści oryginalnych i prze­
kładów, różnych artykułów literackich, przepisów kucharskich i go­
spodarstwa domowego najświeższe obszerne koresDondencye  

z  Paryża, Londynu, W toszech etc. o modach oraz
osobno bogato illustrowaoy dodrtek

poświecony w yłącznie m o d o m  (do 2. *00 illu stracy j mod) kroje 12 wielkich 
arkuszy rocznie), taulice  haftów  i robót kobiecych etc. 

nadto  oSOhny dodatek pow ieściow y dający k ilka pięknych p o r .rści.
Oena. prenum ira ty  we Lwowie i Krakowie kw artaln ie  1 złr. 80  ct. 

Na prow incyi 2  z łr . 2C ct.

P r e p n m e r a tę  p r z y jm u ją  G łó w n a  
Eksped.yeya T ygo d n ik a Mód i Potriefic<

I-wów, Pasaż Haasmana 1. 9.
ora, wszystkie księgarni, i k an to ry  pism.

- Na żadan ie  num era okazow e. P ro sp ek ta  g ra tir  i franco,

lim j e  rwp jm.
skład herbat rosyjskich w Wiedoiu, VI, Webgasse i. 28,

przyjmuje zastępstwa i w yłączne sprzedaże wyrobów  
pierwszorzędnych firn. handlowych, przemysłowych i go­
spodarstw, na Aastro "Węgry (z wyjątkiem  G alicyi i B u­
kowiny), Bośnię ’ Bercegow inę, oraz na całą zagranicę.

3o Wiednia
dla n» d.L udająca się panienka, znajdzie jfl 
opiekę, utrzym anie, fortepian, konwersa-! 
cyę francuską w polskiej kato lickiej ro 
dziuie urzędniczej. A dres: E . S. II. Fug- 

bachgasse 10, T hiir 18.

B K
„S Y R IU 8Z "

L w ó w , u lica  3  qo M a ja  liczba  2
poi«ca:

wyborne kaw y pół kilo 65 ct., 75 c t . i l  
wyżej. Najlepsze h erbaty  pół kilo od 150 
kon iak  kuracyjny od 2 złr. but. R u m  
najlepszy od 1-20 '/t 1JS K akao  bolcu 

derskie pół ag. 1-90.

l i e d a k t o i  o d n o — -er1 •* J n y  W a c ł O W  R f l U S ł O W S k ' . Papiei. r fabryki Lieorii.ńflkioj.

T T T "  z s i 3 s : r s s  d - Z i l a k i a r i l ©

Lwowskiej Filii

1 * 0  G A L I C Y J S K I E G O

dia handlu i przemysłu
ul. Jagiellońska 3

(dawniej lokal Bank” kredytowego)

wchodzą "-szelkie ozynności bankieiskie. a zatem - w y­
miana papierów, walut i kuponów, eskont woasli, przyj­
mowanie na racnunek czekowy piemędzy do oprocento­
wania, udzielanie pożyczek na rachunek bieżący za od- 
puwiedniem zabezpieczonym, wreszcie przyjmowań > fun­
duszów na wyżej W3Domniane k. ;ążeczki oszczędnościowe.

d m k a n j. E . W inioras


